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Wówczas przybyta, sądząc, że Bóg ją zwiódł, z jękiem
zaczęla wy\ewać przed Nim swe żale. Uzyskałajednak
zapewnienie, ze to rzeczywiście jest ta, którą Bóg
wskazał jako swą najwierniejszą oblubienicę. Potem
miała okazję rozmawiać z Domną M.'., naszą świętej
pamięci kantorką i zachwycona czarem jej słów peł-

nych słodyczy Ducha Świętego zapytała Pana, dlacze.
go wybrał tamtą, a nie tą. Na to Pan odpowiedział:

,,Wielkich rzeczy w tej dokonuję, ale jeszcze więk.
szych dokonuję i dokonam w tamtej ''.

Kiedyś znów inna osoba, modląc się za nią i dzi.
wiąc się niezwykłym względom, jakimi obdarzał ją
Pan, zapytała Go: ,,0o takiego, Boże Miłości, widzisz
w tej duszy, ze ją tak wynosisz i tak słodko skłaniasz
ku niej swe serce?'' Na to Pan odpowiedział: ,,Kieruje
mną bezinteresowna miłość; właśnie ta miłość obda.

rowała ją pięcioma cnotami, które mi są szczególnie
mile: prawdziwą czystością przez nieuslanny wplyw
mej łaski; prawdziwą pokorą przez wielkość moich
1icznych darów, ponieważ im większych rzeczy w niej
dokonuję, tpn gtęblej ona się uniża w poczuciu swe1

niegodności; prav.dziwą dobrocią' która skłania ją, by
_ na Moją chwałę - pragnąó zbawienia wszystkich lu-
dzi. Poza tym prawdziwą wiernością, gdyż wszystkim,
co posiada, zawsze dzie]i się - na Moją chwałę _ dla
zbawienia całego świata. I prawdziwą miłością, która
sprawia' że kocha Mnie gorąco z caiego serca, z całej

duszy, ze wszystkich sił swoich, a bliźniego jak siebie
samą'' - ze wzgędu na Mnie''. Potem pokazał Pan na

'o ,,Domna', - domina, pani' Ętuł w zakonach monastycznych.

Zastępował współczesne ,,matka''. w Zu'iastunie występuje fwlasz-
cza w odniesieniu do św. Mechtyldy'

" zub. J t3,34; J rs,12 1 J 3,23.

nić od niebezpieczeń.stwa pokusy duszę. za którą ze-chclal umlzec' To tyle o pierwszym świadectwie, !ho-

;'ff. 
*o""" by przytoczyć niezliczon4 ilość przykła-
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Drugie świadectwo

. ,1. 
Drugim, bardzo wiarygodnym świadectwem jest

Jeonomyslna opinia wielu różnych osób. to. czego do-wiedzieli się o niej z objawienia nozugo, gay ńoaii1i
s'rę o naprawę jej błędów czy też postępy w cnocie.

I::'".|",.: świadczl lo o tym. że jest 
.io 

dusza wy-

:lllu^t o,odu:r?na. nadzwyczajnymi taskami. pr.zy_
k'lad: Uerlruda będąc osobą niezwylrJe poko.ną, 

"'uiasrę nregodna darów Bożych, i innych, których uważałaza obdarzonych większymi łaskami, ""..". p.o.iiu
o potwierdzenie lask otrzymanych od Boga, O."U" ,".po zbadaniu sprawy i wie)okrotnym ot."rv*unl,i r*pevrnienia od Boskiej łaskawości' potwierdzały, żePan wyniósł ja nie tylko przez Le lasi.i, o 3akich sama
rm opowrcdztala, ale i przez inne. jeszcze wspanialsze.

-,^": "."1n"'o 
raztr. przyciąg.nięta nrilą wonią dobrej

Slawy. Jaką raztacza| nasz k]asztor. przybyla do njeeopewna osoba o wielkim doświadczeniu w dziedzin.ie
Boźych objawień. Poniervaż nie znałat' .,ikogo, -o-dliła się-do Pana, aby ułatwił jej spotkanie 

"*;;; k;ra _ z 
'Jego 

woli - pomogłaby jej w postępie óucho.
wym. Na to Pan odpowiedział: ,,Wiełz, z" pi".*"^
osoba, która usiądzie obok ciebie,:".t -":ą "":*i".niejsz.1 j wybranq ze wszystkich ońt"liuni.ą; i 

"""-czywiście, cudorł'nym zrządzeniem losu, Gertruda
prerwsza usiadła koło niej, ale będqc pokorna chciałapozostać w ukryciu i nie rlała 

"ic pó sobie oo"n'J
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swojej piersi wspanialy, misternie zdobiony klejnot
w kształcie trójlistnej koniczyny, mówiąc: ,,Ten k1ej-
not zawsze będę nosił na cześć Mojej oblubienicy' a te
trzy 1istki będą jasno ukazywaó zastępom niebieskim
ttzy |zeczy: po pierwsze, że jest mi bardzo bliską oso-
hą' gdyz żaden człowiek na ziemi nie jest mi bliższy
jeś1i chodzi o czystość duszy i dobrą wolę. Po drugie,
że nie ma na ziemi drugiej istoty, ku której skłaniał-
bym się z równą rozkoszą. Po trzecie, że nikt na ziemi
nie dorównuje jej w wierności, gdyż wszystkie dary,
jakie posiada, obraca z miłością na Moją cześć i chwa-
łę''. I dodał Pan: ,,Nigdzie na ziemi nie znajdziesz
Mnie przebywającego z większą miłością niż w Sa.
kramencie ołtarza, a następnie w sercu i w duszy tej
Mojej miłośniczki, ku której skierowałem całe upodo-
banie mojego Boskiego Serca" ".

4. Kiedy ktoś, którego modlitwom sie poleciła' mo.
dlił się za nią, otrzymał następującą odpowiedź: ,,Cały
do niej należę, gdyz z cał'ą radością trwam w jej obję-
ciach. Boska Milość złączyła ją ze Mną tak nieroze.
rwa1nie, jak ogień |ączy złoŁo ze srebrem w jeden
stop''. Na to owa osoba zapytała: ,,Najukochańszy Pa-
nie, jak zatem z nią postępujesz?', Pan odrzekł: ,,Bicie
jej serca nieustannie przeplata się z miłosnym biciem
mojego i to jest dla mnie źródłem bezmiernej radości;
powst rzymuję jednak siIę uderzen mego Serca W ocze-
kiwaniu na godzirrę jej śmierci. Dopiero wtedy bo.
wiem dane jej będzie odczuć trzy potężne tego skutki:

.o Pisnra św. Gelrllrrrly (i św' Mechtyldy] stanowią duży krok
lv roz'*'oju dtrchowości k(Jncol1trujŁ}ceJ się na triajświętszym set.cu
Jefusa' Mistyczki z Hcl|ty nic o;'rrrniczają się wyłącznie d<l ujęcia
pasyjnego i ekspiac;.jncgo. .jak np. ż5,jaca nieco wcześtricj cysterka,
św' Lutgalda (+1f46). w synrbolu Scrca kontemplują caloksztalt
rdi"-.n ic\ nriloi,; B,'E,r rro.rrv.'rz"nia.

Il(]ZI)fl^ł, ]J

po pierwsze chwałę, z jalrą ją wezwie Bóg Ojciec, po

dr-ugie radość, z jaką ją plzyjryę, po trzecie miłość, ja-

ką zjednoczy ją ze mną Duch Swięty''.

5. Innym razem ta osoba modląc się za, nią, otrzy-
rnala taką odpowiedź: .,ona jest dla mnie gołąbką bez
żółci, odsuwa od Swego Serca wszelki grzech, jak by to
byla z6łć. ona jest lilią, która z upodobaniem trzy.
mam w ręku. gdyż obcowanie z duszq czystą inie-
winną jest d]a Mnie największą rozkoszą' ona jest dla
NInie pachnącą r6ią, gdyz znosi przeciwności cierpii.
wie i z wdzięcznością. .Iest kwiatem wiosennym, roz.
koszą Moich oczu. gdyż widzq w niej pragniellie i gor-

liwość w nabywaniu cnót i dążenie do pełni doskona-
łości' ona jest dźwiękiem słoclko rozbrzmlewaiącym
w lnojej koronie, w której niczym złote dzwoneczki
radujące mieszkańców nieba są zawieszone iej wszyst.
kie cierpienia ' '.

6. Pewnego razu, a było to przed Wielkim Postem,
gdy czytata siostrom Zaleconą lekturę, szczególny na.
cisk kładąc na fragment mówiący, że Pana należy ko.
dnać z ca\ego serca, z całej duszy' ze rvsz.l'stkich sił
swoich, iedna z sióstr, poruszona tymi słort.ami, po-

wiedziała do Pana: ,,Ach' Panie Boże, jak bardzo musi
kochać Cię ta, która w tak przekonywujący sposób

mówi o t}.rn, ze Clę trze|:a kochać''. Na to Pan odpo-

wiedział: '.od dzieciństwa wychowywałem ją i nosiłem
w ramionach, Zachowując ją nieskalaną aż do chwili,
w którei z wolnej woli złączyła się ze l\{nq; wtedy to
Ja z ko1ei cały oddałem się w jej objęcia, z całą nrocą

.' Alrrzja do zlotych dzwoneczków zdclbiących szate arcykapłir

na. lch dźwięk miał zwracać uwagę na jego obecność w śrviz1tynt.

(por. Wj 28 i 29), Gcrtruda umieszcza jednak te dzwoneczki
rv koronie Chrystusa.
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Mego Bóstwa. Żar mitości, jaką ona nosi dla Mnie
w swym sercu nieustannie foztapia wnętrzności mego
miłosierdzia wobec niej: podobnie jak ttuszcz roztapia
się w ogniu, tak słodycz Mego Boskiego Serca topi się
w żarze jej miłości i spływa nieustannie do jej duszy''.
I dodał Pan: ,,Moja dusza znajduje w niej tak wielkie
upodobanie, że często, kiedy inni iudzie Mnie obra-
zają, ze słodyczą zwracarrl się ku niej zsyłając jej ja-
kieś cierpienia ciała a]bo ducha. ona zaś jednoczy się
z Moją męką; przyjmuje to z taką wdzięcznościq i zno.
si z taką cierpliwością i pokorą, że natychmiast _ roz-
brojony jej miłością _ przebaczam niezliczonym
grzesznikom.

7. Pewna osoba _ gdy na prośbę Gertrudy modliła
się o jej poprawę z wad _ otrzymała taką odpowiedź:
,,To, co mojej wybranej wydaje się wadą, jest raczej
wielkim poźfikiem d1a jej dlszy, gdyz ludzka słabość
z trudem uchrohiłaby łaski, których w niej dokonuję,
od powiewu próżnej chwaiy, gdyby nie były ukr1.te pod
pozorem wad. Podobnie jak pole nawożone wydaje
żyźniejsze p]ony, tak ona, ze świadomości swoich wad
wyniesie słodsze owoce łask''. I dodał Pan: ,,Za każdą
wadę obdarzyłem ją takim darem, który * w Moich
oczach _ całkowicie ją w}r.ównuje' Z czasem wszystkie
te wady zamienię w crroty i ł'tedy jej dusza będzie ja-
śnieć promiennym światłem''' Ęle o drugim świadec-
twie. W stosown)rm miejscu dodamy coś więcej.

RozDzr L 4

o trzecim świadectwie

1. Trzecim, jeszcze bardziej przekony'wującym
świadectwem jest samo życie Geńrudy, w którym za-
równo czyny, jak i słowa jasno pokazują, że nie szukała
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swojej, ale Bożej chwały. Trzeba podkreślić, ze szukała
jej z takim zapałem, że poświęciłaby dla niej nie tylko
swoją cześć, ale i życie i w pewn;'rn sensie nawet wta.

Sną duszę. To świadectwo .jest zaiste godne wiary, sto.

sownie do tego, co mówi Pan w Ewarrgelii św. Jana:
Kto zaś szuka chuatry Te€o, htóry go postat, ten godzien
jest wiary- i nie ma w nim ni,eprawości'o. Zaprawdę
szczęśIiwa dusza, której życie ukazuje dosłovmą zgotl'
ność Z podstawowym świadectwem prawcly Ewangelii.

ldozna tez odnieść do niei te stowa Mądroścl Prawy
jest ufny jah mtody lew,n. Z miłości do chwały Bożej
z taką wytrwałością szukała we wszystkim sprawiedli.
wości i prawdy, źe zupełnie nie zwazała na przykrości,
jakie mogłyby d1a niej z tego wyniknąć, byleby to tylko
przyczyniŁo się do większej chwały Pana.

2. Zajrnowała się także nierrstanrrie zbieraniem
i spisywaniem wszystkiego' co, jak sądziła, mogł.: się
komuś przydać. Robiła to wyłącznie dia chwały Bożej
nie zabiegając o niczyją wdzięc zność,\ecz pragnąc tvl-
ko zbawienia dusz. Przekazvwała skopiowane przez
siebie pisma osobom, które według niej mogly z tego
wynieŚć największy pożytek. Podobnie, jeźeli wiedzia.
ta, źe w jakimś miejscu brakuje Pisma Swiętego, rob,i.

ia wszystko, co mogła, żeby go dostarczyć, aby wszy.
scy zostali pozyskani d1a Chrystusa. Brak snu i odpo-

czynku, post, rezygnację z wszelkich wr.gód ciele.
snych uważała raczej za radość niź za trud' 0o wię-cej'

wie]okrotnie przerywała słodycz kontempiacji, gdy
zachodziła konieczność wsparcia jakiejś osoby kuszo-
nej, pocieszenia zrozpaczonej lub spełnienia jakiegoś

irrnego miłosiernego uczynku' Podobnie jak źelazo

'o J 2,r8.

" Prz 28,1.
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włożone do ognia niechybnie samo zamienia się całe
w ogień, tak i ona, rozpalona Bożą miłością, sama stała
się cala miłością, pragnąc zbawienia wszystkich ludzi.

3. Takie też miewała częSto rozmo\łry z Panem Ma-
jestatu, jakich za naszych czasów nikt' o ile wiemy,
nie miewał, a jednak coraz bardziej uniżała się w po-
korze. Dlatego też mawiała' że wszystko, co otlz}ryna-
ła z obfltości dobroci Pana' otrzymała darmo jako nie-
wdzieczna i niegodna służebnica. Gdyb.v to więc za.
trzymała dla siebie i sama korzystala z tych darów,
zclałvby jej się _ ze względu na jej własną marnośó _
podobne do rzeczy zagrzebanych w grojut gdy jednak
]romuś o nich opowiedziała' wtedy dostrzegała w nich
jakby klejnot oprawiony w złoto. Do tego bowiem sto-
pnia uwazała każdego człowieka za godniejszego od
siebie. że była przekonana, iż jakikolwiek czlowiek ze
rt'zględu na srva niewinność i świętość życia może jed.
ną mvśIą lepiej chrł'alrć Boga' niż ona ze swym bra.
lriem świętclści i zaniedbarrianri nrogtaby Go chwalić
przez lvszeikie umaltwienia cielesne. Tak więc do od-
słaniirnia przcd innymi pewnyclr task danychjej od Bo-
ga sklanialo ja jedynie ttl, ze twazaŁa się za całkowicie
niegodną wsze]kich darów Bozych i w żaden sposób
nie rnogła urvierzyć, iżby miały być jej dane ze względu
rra nią samą, a rrie ku r:bawieniu innych ludzi.

RjZDZ]Ał' 5

Cechy i piękno duchowego nieba

1. Skoro Zostalo powiedziane: ,'Na s}owach dwóch
lu]: trzr:clr świadków niech opiera się każda spl.awa,,,
nie mclżna przeciwstawiaó się prawdzie, gdy świad.
kowie są tak prarvdclmówni i godni. Niech raczej nie-
przycl-rylny niedowiarek zaczerwieni się ze wstydu, źe

RozJ)zILł' 5

nie chce nawet _ skoro sam nie zasłużył, by doznać
podobnych łask _ współweselić się i uznać za swoje
tych, które Bóg w swej hojności raczył wyświadczyć
ptzez swą wybrankę. Nie należy Zaś wątpić, ze or.a
jest jedną z wybranych, a nawet owych błogosławio-
nych, o których święty Bernard pisze w swyrn komen-
tarzu do Pieśni nad pieśniami'.': ,,Sądzę, ze dusza blo-
gosławiona nie tylko jest niebiańska ze względu na
Swe pochodzenie' 1ecz słusznie można ją nazwaó nie-
bem samym przez podobieństwo, gdyż przebywa
w niebiosach',. Dlatego mówi M4drość: Dusza spra-
wiedliwego jest siedzibq mqdrości,, oraz ,,Niebo jest
moją siedzibą,,,,. Jeze|i zaś wiadomo, że Bóg jest du-
chem, to i siedzibę Boga można nazwaó duchową.
Utwierdza mnie w tym przekonaniu przede wszyst-
kim obietnica tego, który jest Prawdą: Przyjdziemy do
niego _ to znaczy: do świętego człowieka _ i będziemy
u niego przebywoc "". Myślę, ze o tym samyrn mówił
też prorok: ,,Iy zaś mieszkasz w świętym, Chwało
IzraeLa,,,,. Także apostoł jasno mówi' że Chrystus
mieszka przez wiarę w naszych sercach. Jednak u od-
dali tęsknię do tych btogosławionych, o których po.
wiedziano: ,,I zamieszkam w nich, i będę się w nich
pIzechadzał,,)!,, o jakże rozlegla jest dusza takiego
człowieka! jak r'r'ie1ki posiada przywilej rrab1'ty zasłu-
gamt, ze przebyrł'a w nim Boża obecność! Zosta|a oto

." Tcn cylal zcsw' Bernarda pochodzi zparagrufń*:8' 9' |0 ka.
fania 27, ale tekst został przez autorkę nieco przestawiony.

lt Pv 12,23 (Lxx).
2 Por. Iz 66,1.

"" J 14,23.

" Por. Ps 22121),4.

" 7,ob.2 Kor 6.16.
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przedziwnej miłości Twojej _ wejrzałeś na mnie tak
bardzo szaloną, że nie zwrócilam nawet uwagi, jak
wielki skarb utraciłam. Nie przypominam sobie bo-
wiem, żebym nad tym bo|ała czy też przynajmniej
pragnęła choć trochę go odnaleźć. Dziwię się dzisiaj,
jak to się stało, że umysł mój popadł w taki obłęd i do-
chodzę do wniosku' że może dałeś mi przez to do-
świadczyó na mnie samej tego, o czym mówi św' Ber.
nard: ,,Gdy uciekamy, bregniesz za nami; odwracamy
się plecami' a Ty wybiegasz nam naprzeciw; błagasz
nas,Iecz my Cię 1ekceważymy. Ale żadna zniewaga ni
wzgarda nie mogq Cię powstrzymaó, gdyź niestnr-
dzenie starasz się nas pociągnąć ku tej radości' której
oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce
człowieka nie doznało'''.. I tak jak przedtem obdaro-
wywałeś mnie niezasłużenie, tak teraz więcej jeszcze

- bo przecież kolejny upadek gorszy jest niż pierwszy
- laczyłeś przy.rvrócić mi, obciążonej winą, zbawienną
radość Twojej obecności, trwającą od tego czasu aż do
teraz. Za to niech będzie Ci chwała i dziękczynienie,
co wychodząc ze słodyczq od Miłości niestv.oTuonej,
k|órej żadne stw<lrzenie pojąć nie może, powraca do
Oiebie jak tzeka.

4. D]a zachowania tak wielkiego daru oflaruję Ci
także orvą najwspalrialszą błagalną modlitwę, któr.a
stała się usilna _ przez potrvierdzone krwawym potem
udr.ękę i trwogę'.. w ob]iczu konieczności, i gorliwa _

przez niewinność |ak czystei prostoty, a wreszcie sku.
teczna - ptzez ml|ość tak iaśniejącej boskości. Mocą
tt'jże najdoskonalszej modlitw1- zjednocz mnie ze sobą
ci:Lłkowicjc i przyciągnij mnie do siebie w samej głębi

: Tekst nie zidentvfikowany.
,,z,:b.ł,x'zz,ąą'
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mej duszy, abym _ ilekroć ptzy1dzie mi z pożytkiem
służyć sprawom zewnętrznym - udzielała im się tylko
częściowo, a gdy je wykonam w sposób doskonały na
Twoją chwałę, obym naĘchmiast cała powracała do
Ciebie w mym wnętrzu, ta} jak woda, gdy usunie się
tamę, gwałtownie spada do przepaści. obyś Ty _ wciąz
objawiający mi swoją obecność - coraz częściej w przy-
szłości zastawał mnie czuwającą i obyś w ten sposób do.
prowadził mnie do najwyższej doskonałości, do jakiej
sprawiedliwość Twoja kiedykolwiek pozwoliła dojść du-
szy obciązonej brzemieniem cia|a'' i we wszystkim opie-
rającej się Tobie, ale prowadzonej przez Twe miłosier-
dzie. ob;'rn ostatnie moje tchnienie mogła wydać
w mocn)nn uścisku i wszechmocn;tn pocałunku Twoim,
a moja dusza niech znajdzie się bez zwłoki tam, gdzie Ty
-_ niepodzielny i poza przesŁrzenią zyesz i jaśniejesz
chwałą w kwitnącej wieczności z ojcem i Duchem Swię-
t1tn przez nieskończone wieki wieków.

RoZDzIt'Ł 4

o duchowy.m wizerunku najświętszych ran Pana

l. Na początku tych nawiedzeń, w zimie pierwsze-
go _jak sądzę _ lub drugiego roku znalazłam w jakiejś
książce taką krótką modlitwę: ,,Panie Jezu Chryste,
Synu Boga żywego, daj mi wzdychać do Ciebie i dąźyó
całym sercem' z wielkq tęsknotą; duszq spragnioną
oddychać słodko w Tobie i w każdvm tchnieniu moim
we wnętluu mej duszy łaknąć jak powietrza Ciebie.
któryś jest prawdziwym szczęściem. W1pisz, Panie pe-
len m iIosierdzia' .l'wo je ranv na mym sercu swoją
krwią drogocenną, bym mogta w nich czytać tak ból

L1 Rytual konsekracji dziewic: z prefac;r.
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Twój, jak i miłość, a pamięć ran Twoich niech trwa
w głębi mego serca, aby ból Twojej męki odezwał się
we mnie i płomień Twej miłości we mnie zapłonąl. Daj
tal<że, aby wszelkie stlvorzenie straciło d]a mnie war.
tość i byś Ty jed1rrie był słodyczą mej duszy,,.

2. Przyjinując chętnie treśó tej modlitwy, odmawia.
łam ją często i gorliwie, az.Iy, kt6ry nigdy nie grrrdzisz
prośbami pokornych. przyszedłeś, aby sprawić to, o co
w tej modlitrvie prosilam' A stało się to wkrótt:e, jesz-
cze tej samej zimy, gcĘ siedziałam po nieszporach
w refehtarzu przy kolacji u boku pervnej osobv, przed
którq odsłoniłam niektóre z mojch drrchowych sek-
r'etów. (Dodani tutaj dla poż1tku czytającego, że lł'ie'
]okrotnie czułam, jak wzmaga się przy takich rozmo-
wacb źar mojej poLożnosci. chociaż nie wiem na pew-
no. czy sktaniał rnnie do nich Twój Duch, Panie Roże,
czy ludzkie uczucia. Słyszałam jednak od pervnej do-
świadczonej w tych sprawach osoby, że lepiej jest od-
krywać tal.enrnice Swego ducha przed kimś, kto nie
tvlko jest nam b]iski ze względu na srvą stałą życz-
liwość. lecz także szacunek dlajego starszeństwa każe
nam stawiać go wyżej od nas, Poniewaź jednak _ 

'jak
.już powiedzialam _nie rviem, jak to było, pow.erzanr tę
spl.awę .|Wojej wiernej opatrzności, Boże, którego
|)uch nad nliód słodszy utwierdza wszystkie moce rrie-
bieskie. Jeśli narvet do owych rozmów skłaniało nrrrie
ir:dzl..re przywiązitrlie, tyIn ba.rdziej się godzi, |xn za-
l.rurzyła się rv otchłani rvclzięczncści, bo t;.lrl większą
łaske wyświadczyłeś rni, mój Boie, raczac z bloteln
mal'ności tlrrliei połqczyc zloto Twojej nieocenionej
gldlości, aby w Len sposćlb przyrrajInniej ptz5.lp3ęły do
ml-go serc'i li]ejnot)' Twvch łask).

3. ,|ak rvięc ''v tej godzir.rie, o ktLirej mórttlanr, gdy
ilyłain za.ję|a pobożnym rozrvaźarlient w parnięci slólv
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owej mod1itwy, poczułam, że mnie tak niegodnej została
udzie]ona od Boga łaska, o którą właśnie prosiłam, to
znaczy duch mój spostrzegł odciśnięte we wnętrzu me.
go selca _ niby na ciele we właściwych miejscach -
stygTnaty Twoich najświętszych ran, godnych czci
i uwielbielria. Ptzez Łe rany uzdrowileś mnie i napoiłeś
mnie z kielicha pełnego nektaru Twej miłości. Ale nie.
godność moja nie wyczerpała jeszcze głębi Twej dobroci,
gdyż z obfitującej i hojnej Szczodrobliwości Twojej
otlz}.rna]am także i ten dar godny pamięci, że kaźdego
dnia, ilekroć odmawiając pięó wersetów psajmu ,,B1ogo-
sław duszo moja...'' spoglądałam ze czciąw duchu na te
znaki odciśnięte przez Ciebie z milością, nigdy nie zo.
stałam pozhawiona szczególnej łaski.

4. Zostalo mi bowiem dane, by przy pierwszym wer-
secie: ',Błogosław duszo lnoja'.''' składać w rany świę-
tych stóp Twoich całą zgnll'|znę grzechórv i marność
światow1'ch rozkoszy. Następnie, przy drugim wersecie:

,,błogosław i nie zapominaj...,,' by w tym źródlo miłości.
z którego wyplvnęla dla mnie krew iwoda . zmyć każ-
dą plamę cielesności i przemijającej przfiemności. Przy
trzecim wersecie: ,,on odpuszcza...''' by podażyć do rany
w Tr'i'ej lewej ręce i zatrz1'rnać się tam, aby duch nrój od.
począł, jali gołębica' co zakłada Swe gniazdo
u'rozpadlinie skalnej. Potem, przy czwartym 

"versecie:
,,on rtybawia od zguby'..'', by pr.z;''jść do prarł'ej Twej
ręki i ze złożonych tam dla mnie skar.bów wziąć lvszyst'
ko, czego mi brakuje do closkonałości w cnotach. 'I.ak oto
stosownie przystrojorLa, przy piatvm wersecie: ,,On na-
syca dobrami''.'', gcly już zm}'ta została wszelka hańba

'., Pol. Ps 10i]|102]' Gertruda snuje tu i w następnynl ^dcinku
dość swobodnie osobiste .e{.leksje na temat tego psa]mu. Prz,ez źró'
dlo (Iąuącrunl) rozumie Ranę boku, z której *ypł1.lva krew i woda'
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glzechów i wyr.ównan5r niedostateli dobrych czynów,
chociaz samlr z siebie byłam niegrldnlr' .l.yś mnie jednak
dosl' gndnlt tlczrni|. llr.nl mog1l cie.zr. się upragrlio'13
słodka .flvojlr rlbecnościa rv śrvietr'ch objęciac}r Trvoicil'

5. Pr.zyzlrajr:' że został1 ni tez Llclziclclne inne ta-slri,
o które sie rrllldliłanl. to znacl,:] irl' bvnl mogła otlczy.
tywać lv'I.wvcll rirnach zarówno cirllpienie Twoje, .jall
i miłość. '\le niestely! _ na kr1ltki czirs'.. Nie czynię Ci
zaIzutll z' tcgo, żeś rrli je odeJ.)Iał' e uboiervain, że zgrt
biła rr-rnie tvlasla niewdzjeczność i zltniedbanie. Ty jed-
n:Jr. nie:zrvazlrjac ]-ra to w S\ĄJIllr of]f()]ll])y]n nriłosierdzirt
j szczorlr-qj dobroci. zachou.rrjesz rt't, nltrjr: aż do Łeraz.
bez moich zasitrg, órt']]ierwszy i lvięliszr'dar: odciśnięte
znamię ran ,[.rvoicll' Za to niech hędzJe Ci cześć i pan.l
r,vanie, chwałlr i urvielbienie pl.zez wszystkie r.rielc- '
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0 ranie miłości

1. W siedenl lat później. ilI'zed Adwentenl, za
Trvoją sprarvir, Szafarzu wszelkiego dobra' zcbolvia.
Załan ])ew]rą osllbe, aby każclego tliriir tio srvojej mo'
dlirł.y prztt] wjzer.urrkienr l]lirzyztllvancgo c]odalvalir
de slowir w' rirojej ilr-r:ncti: ,,Pt:zt.i,.'l rvoje zlanione Sel'-
ce Iprosllę], lrirjukochańszy Pirrlitl' 1;l'zehij jej serce
Stfz.lialrti |l.u'tlj nrilości t.iL'. ll'v iulż ll it-. zalvier'alo n j-

czego :ziettlskitlgo. Jecz bi. .1e rr'yilll}il1Ja l]r0Ć TwojeB.o
Bós|\\.li..' l Llrrl .l.r. sl.icltlicln1. ja}i \\'j{]l'lC . |r'nrj s1ll.

"'aInt. prltl:zlls 't]sz.t r'' nlecizit.]l'. r' ]ilclL'ii Śpierva sie

'.P"aL1irjclc .;ic rr' ])łli.lLi... g..d.1. dzieIi1 pl l,t'cl|:LiLej szr.,z,..l

ciIr-,Lliwojci 'l'\','r)jr,j ill'zrr.r-epo.l,i i ll t r i ;til i;r'21'2,,',.o le
lrir.rn 'l.lvL'ljt' tllilosiei'rlzjtl drl I('rlllllrrlii najśl',r.1ętszego
(';,.l I i i(rr'.r 'l rvr,i"j. "rlrrl,.. rr r,r,)i .,.ri, pr.iilr.i{ ni.'.
t-t'lil l.lrlii'l';o rrlrivlen zitrvr,!rrlrrrrr rv rlu.izv:,,Friirie.

Rozllzl,\i,5 lo9

pTzyznaję, ze z racji moich Zasiug nie jestem godnźr

przyjąć n:rjrnniejszego Z .fwYch rlarów; ale proszę f)o-
broć Twrlją fa plzyczyną Zźrsltlg i Lpobożnych] pra-
gnień wszystkich tu obecnych. abvś przebit noje SeI

ce strzi]tą Trvojej miłości... I nlrtvchn-iiast poznałam,
że moc t.vch Słów dotalła do T.wego Serca: poczułanr
bowiem wylanie wewnętlznej łlrski i ukazał mi się
wyfaźny znlrlr na obrazie Twego ukrzvżorvania'

2. Ot'óz gdy po przyjęciu ożywczeg() saklamentu wIó
ciłam na Swoje miejsce w cl]ófz(). zclawało mi się, że
Z pralveg() bolru LT}l.zyżriv'anelgcl natlalowanego rla
liarcie n.rej ksirpki.. to ztlacz.r. Z flrn}'\ł-tym boku. rt1-

chodzi jlr}rbv plonlień Slonecz]l\. zaostfzon}. na końcr.]

jak strzlrłlr. litól1 cudorvrrie I.tlzłllr-sllłrv..zl'. cofa się. po

cz:,']n Zl](,)w rozbł1'skuje. TiLk trl il'rr'llirl przez ch$'i]e i ła

godl]ic prZvciźigało ku PantL trtrljt: scr.ce' Ale wtecly iesz
CZe nie Z()siilło Spetnione moi(. l]filgnie}lie, aż do śrrxlv,
kjed.y 1,tl ptl Msz1- wierni r,l's1xl trr itltrją dobroclzit:Istlł'cl
,I.lvego gorlnego czci uicie]elliźl i Zwilrstorvania' Jir tlr]<zc

cłroć trit'iak. jak naleźr' 'tlr.a]atll lrclział t't1.nr tlatxl

żeństrr it'' :\ oto rragJe zjarr'iłeś sir-' ,fr'. zadajac ra]-]e tlle-

nltl sc|ctl z t1.t-l-ri słorvami: ..Tl.rt'lrj nicch spł1-r-L:1 rr'szvstliit'
ir,vojt. lvczlllane uczucia' i1\.vicc rr'sze]k.ie prz1j el tlnr lści .

nadzi(.jc. t.źXtości, cielTienilr. l\'ki iwszł.stkre inne uc,xl-
ciit tlil'tlll utw]err]zą się t'',, nrojcj Inilrlśr:i',.

3. Nat.ycll rllitrst plzy'lvoIala]rr w l-]illnięci. r.:o kicd1
ilo1lvii,ll slr.szaianl o pie]ęg1l()\Ą'altil.t l.all: że tr'zebrl .jt,

pl.zetlll.ć. llil]llilSCić i o]iirntlttztlr''.lLc. A.le .',.ted.r. .jcszczi'
ltit' 1,Llttt'zr'lt:ś ]]iiije doktiri]lli('- .jlrk rrrogę to Z1'()|]L('

Dolr]l]r.(J l)oźlliL.j pe1niej r'rlkl.l lr.s te spfa\\'.\' IfZ('(lI

" l'r'łwrIr yr,rcloblr ie bYla 1.o tnitrlittLlr'ir

t,/t.|I.r,,t,,l;,r"tr, l. rj,t:. | | r.'r rt.',.
zł]rllliącu ksiegr, Iilrrl'
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rmną za pośrednictwem pewnej osoby u, która na
Twoją chwałę przyrłykła - jak mniemam - z większą
uwagą i wrażliwością niż ja (niestety!) słuchać w swej
duszy czułych szeptów Twego natchnienia. ona to
wlaśnie doradziła mi, abym rozwńając z nieustanną
pobożnością milość Twego Serca, Ukrzyżow a\y, cze?
pała wodę tej pobożności - na obmycie z wszeiklego
grzechu - ze fuódła łaskawości, płynącego z ż'aru Mi-
łości tak nieopisanej; i abym w walce z wszystkimi
przeciwnościami brała maść wdzięczności z wy]ania
dobroci pochodzącej z Mihości tak nieocenionej;
a energia łaskawości, którą wytworzyła nroc Miłości
tak niepojętej, ma stużyó mi za bandaż sprawiedliwo.
ści, abym ptzywiązywala się do Ciebie mocą milości
we wszystkich moich myśIach, słowach i czynach,
i przez to nietozerwalnie się z Tobą zjednoczyła.

4. Cokolwiek zepsuła w tym nabożeństwie moja nie.
prawość i niegodziwośó' niech naprawi siła miłości, któ'
rej pełnia mieszka w T\m' który siedząc po TVojej pra-
wiry stai się kościq z moich kości i cia}em z mego cia-
ła'. ". Bowjem przez Niego, mocą Ducha Swiętego. dateś
nam możliwośó doświadczenia szlachetnych uczuć, po-
kory i czci. Przez Niego też ofraruję Ci skargę na zbyt
Iiczne moje ńeszczęsne wykroczeńa przeciwko Twej
doskonałej, boskiej dobroci, którą znieważalam tak roz.
maicie myślą, mową i ucz;nkiem, a zvłłaszcza tym, ze
byłam tak niewierna, lekkomyślna i bez szacur <u w ko-
rzystaniu z darów, o których była mowa. Gdybyś mi po-
darował na pamiątĘ jedną małą konopną niteczkę,
słusznie byłoby ją traktować z większ)'m szacurrkiem!

' Tą osobą byla prawdopodobnie św. Mechtylda'

Pur' K.'l 3'l (,h|\stus :asiad'ąjqL'po prowtql Boga' Przez wcie.
lenie Słowo Przedwieczne nie opuszczajac miejsca po prawiry ojca, sta.
lo sig kością z naszych (Gottruda: z moich) k(lści itd. (Por' B'dz 2,23)'

5. Ty, Boże mój, który znasz moje tajemnice,

wiesz, jaka przyczpa zmusza mnie do spisywanra

t*r' śo.u*' 
"noó 

t't. bardzo nie mam chęci, a nawet

;;J;i i" we mnie opór. Bo oto dostrzegam, że nie

""^"it"'" 
dzięki tym darom żadnych postępów du-

.r'o*v"r', więc nie mogę uwierzyć, że zostały on.e mr

"a'ii.n" 
tylko dla mnie, gdyż Twojej odwiecznej mą-

Jrości niki nie może zniweczyć. Tak więc, Dawco

lask, który obdarowałeś mnie tak laskawie i nlezasfi.l-

;;;i;: .p;* także, aby przynajmrriej' se1e' Jw9s9
przyiaciela, który to cz5rta, wspólczulo .l.oble. zes

orićz zaAiwą milość do dusz raczyl zachowac.tax

ii;;; ó* króLwski klejnot w blocie rynsztoka,. jakim

i"J."i" serce. Niech wywyższa Twoje miłosierdzie
p,ze" ńsławianie i błagania, mówiąc ustami i.w ser-

i"l ,ei"i'i". Boga ojca...Ż którego wszys|ko... Slusznie

Cie chwa]ą..' Tobie cześć..' Błogoslawreństwo l cnwa.

la..." '', aby tak przynajmniej naprawione zostaly wo-

bec Ciebie moje niedoskonalości.

Tu przestała pis ać az do paździetnika.

'.' Duchowość św. Geńrudy ksztaltowała się na liturgii'. Warto

orzvkladr,wo poznać pełny Lckst antyron z owczesnego oIlcJum ne

I.","'*.sr t.":"v swięteJ' kLóre tchną radosnym uwielbie niem:' --tl:l:" urui 
-Patreit 

Calym sercem i usLami wyznaiemy wy-

.f,l*"l".ul ii"e*i"*imy ('iebie niczrodzonl Ojcze Ciebie Jpdno-

.oa"o.y 
"synu, ci"r'ie. Duchu Świę1y Para]<lecio. Jwiętc i nte"oz.

dzrelnu Tru.ico Tobie chwala na weKl*-.i, 
ń ,i, omnia: f którego wszystko. przez którego wszystlro,

w klórl.m wszystko: Jcmu samelnu chwala ne wjeki',,''i,"i" 
i",i ti,aonl: slusfnle wl..hwaiajq Cię' wielbią. !ł}.lJL.

wiają rvszystkie Twoje stwolzenia, o blogosławiona Tróico.''i,Trii 
d""rr, Tobie 

"zes" 
ipanowanie' Tobiechwala inoc To-

li" oi"i. i *v"r''i-ie na wielri wiekow, o blogoslawiona Trójco.,

5J B,nedidio ?t clorrtos: Blogoslawieństwo i chwala' l mąorosc.

i d"ięr.""y'ni",,iu; cześć, potęga i moc Bogu naszemu na wieki wie.

ków. Amen'

RozDztAŁ 5
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RozDzIAł' 6

0 szczególnie wspaniałym nawiedzeniu przez Pana
w święto Bożego Narodzenia

l. o niedosięźna wzniosłości przedziwnej mocy!
o głębino otchtani niezbadanej mądrości!.., o nie-
zmierzona szerokości upr'agnionej miłościl Jakże
g\,vałtownie wezbrały stodkie jak nektar i rniód stn'r-
nrienie Twcgo Bóstwa, tak obficie zalewając mnie,
malnegc robaczka pełzającego w prochu swych wad
i zaniedbań, źe zapragnęłam i zdołałam nawet pod-
czas mej wędrówki na obczyźnie _ na miarę mej zdol-
ności pojmowania ukazać początek rozkosznych rado.
ści i najsłodszych przvjemności. Dzięki nirn dusza
zjednoczona z Bogiem staje się jednvm duchem
z Tym, którego bezmierna szczęślir,t'ość została rvyla-
na i na mnie z rvielką szczodrobliwością i dala mi
ma]:nemu pyłkowi - śrniałość, by spijać każdą jej kro-
pelkę tak, jalr to za chg'ilę opiszę.

2. T<lj najświętszej nocy, kiedv nad całą ziemią
niebiosa spłynęły jak nriodenr słcdką rosą Bóstwa,
moja dusza. zwilżone runo na klepisku Zgromadze-
rria. - starała sie pogreżyć w rozmyśla.niu i pr:,-^z po-
bożne ćwiczenia oddać sie na służbę tym niebiańskim

:.'Wydajr. 
sie, jakbv św' {ler'trurla |oZpoczynł]a tę cfęśc swoich

zrrpis1rr1.'r, u' i clkinr znalti erll }ll'z1'źa. Srr.' Au g.us|ylr i nl'{]J.p.e t ujac
rldrnicnnio Parvkllvcl ,'w,.'liar1','Boskiej nir's|r.lńclzoności. ieŚt prl'rw.
dilpocr.bnir: n'rrwszylll. lilriry ji: prll.ólua r]o ]l.-r,l;1.ż'a: sacrarnelttutn
l'rl:ris'.Ii:dnak w ni]Śf\'lll .r'l'pad]ł''r bl:zpośr'e;]Ir ilrl źri)d1en tźr]iieg{)
LrjQcia.lesL 1Jr.(iłsi.l.r'r/1irlÓi .i\\. l).r.liifdrl.

' Ilt tLrtct tunłntLlttlr.lll.. ifi1l1vclj]lżi erł'rl|lacjir lv z,rvi4zku z ta'
jclnnici; i!ciclenia: r'.ls1.sp.rdlej rla rutlo ficdlonii roz1oźrllli, l.ir kie.
pis1irr. (lcr|l.ur1a porr-lr.lltl'jc lr1c'pi:;lio do lvspiilnot.v Jitlnrt'entuił1lle'j'
\.'!l ó.l k1,ó!.rj ż!r:, Nir, l;rl;lrrv:Ijnll, tr:śo ::.,.llbl,.lill ttlLi 7bvt dalcko'''
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naroduinom, przez które jak promień-, Dziewica wy-
dała na świat Syna: prawdziwego Boga i prawdziwego
ozłowieka. Wówczas poczuła dusza moja, iakby na
skutek nagłego błysku, że w jakimś zakątku Selca
podano jej, a ona plz)łęła urodfone w tej właśnie go-

dzinie Dzieciątko maleńlde, w którym skrywat się
jednak dar najwyższej doskonałości, dar nad darami.
A gdy Go w sobie obejmo\Ą'ała' nagle lvydało S1ę jej, że
cała Została przemieniona na Jego ]rształt (1eśli noż.
n3 naZWać kszlelLem CoJ. czcgo llic możnl Poro\Vnal
z żac1ną widzialirą w.łaściwością). Wtedy uzvskala nie.
wylażalne Zrozumienie tvch pełnych stodyczy słów:
Bćlg będzie uszysthim 0e uszystkichr'. Poczułarn bo.
wiem, że oto jest \\''e mnie zesłan1' do mego wnetlzir
Umiłowan1' fi1ego Selca i cieszylam się milą obecno-
ścią Oblrrbieńca i Jego pełną wdzięku czu}ością. T()też
nienasycona w s\łym plagnieni1L Spijałarn 

'j 
pucharów

o{iafow|in-Vch przez Roga rnićld taklch słórv: ,,Jali Ja

"iestem obrazem isto.'y Boga Ojca w Bóstwie' talr tv
będziesz o,brazenr mojej istoty w twojej ludzkiej natu.
Tze, gdyz będziesz ;lrzyjmować do swej przebóstwiłrrej
duszy pi'omieniowanie mego Bóstr'va, 'jak powietrz.]
przyjinuje plomicnie Słoneczne. Przenikniętrr do sz1.;i.

ku tyn iednoczQci'm riziałaniem, Zost.]niesz uZco|
nior]a d0 jeSZcZe ściśiejszego zjecirrocz'.nia ze },{nq',.

i3. O najwspaniztlszy, birisarriczrrl' krzervie bosiro-
ści' r.oziewający wsZędZie rze]ri nitości. rjr:]cnieiąc!
i kw.irrrqcy W wieczr]ośCi, c0lla kolictl czi|.;ó'V Zalejesz
!Ą5Z\ il]\L' dui'ollll i) plul'tizrrrio ti..ztt.r.'l-zu.li n'''t.'

llosio.irlie: -\ttui ntlittnt p7r1l/li. SiruLll{htr. (ruiliollL Y !rt'_

dniorvicczu o]ircś]r:nir'dzic..til.zvch naIodzin: (]hlsLu.. l]il)j,pll)!]]1.]r]
przcnililr lllrlrl Dzielr'lic1'; NIarr.jl ztlsla'je r1i.]I.i!l'L].\7(ji])l ]lr 1łj 11l '

I I K,rr 15,2.q.
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pfawicy Nalwyższego' coś naczynie tak kruche i z
wrasne.1 winv skazane na haibę zachowała, by mogło
przechować płyn tak drogocenny! o zaprawdę jasne
swradectwr.r szczodrej dobroci Boga, co mnie - tak
dlugo błąkaącej się po bezclrożach mych błędów _ nie
opuścila, iecz dała mi poznać (na miarę mej zdolności
po.1mowanizt1 słodycz tego jakże błogosławionego zjed.
noczenia!

RozDzrALT

O jcszcze doskonalszym zjednoczeniu
jej duszy z Bogiem

1. W jak!ś czas późniel, w święto oczyszczenia,n,
't'"..rłem .''r' łóżku złożona ciężką niemocą i od samego
:..:l... żalił:ln się przed sobq, że z powodu choroby bę-
le pozbarvttlna spotkania z Parrem, które wielokrot-
nie przynosilo mi pociechę w dzień tego święta. Wte-
d]. takirni słowami zostałam pocieszona przez Po-
średniczkr: rr Pośrednika między Bogiem a ludźmi:
.\iie prz.vp.:nrinasz sobie, abyś kiedykolwiek znosiła
:v cieie cielźszy ból podczas choroby, lecz wiedz, ze
.ri11dv jeszcze nie uzyskałaś od Syna mego wspanial.
;zego daru J rvłaśnie po to, byś go przfręła godnie,
l'locnił irt'ego ducha zsyłając tę chorobę ciała,'. Sło*'a

]-o l:r.zyniollł1' mi ulgę, a gd1 zbliżala się pora procesii.
'.zf ęłarrr ozyl,vczy sakralnent i zwróciłam się ku Bogu

i rr..ornu rvnritrzu. Poczulam wtedy, że dusza moja stała
lit jak wolllr zmiękczony pIZy ogniu, gotowa na przyci-

..5wit]1rl l)czyszczenia NMP' 2 ]utego' Dawnicj koirczył się
'.r',!''m dniu okles Bożegcl Narrldzenia' o łaskacIr nocy Bożego Na-

"c'tlienia pisi:r Gertruda.w rozdziale poprzednim. (Obecnic olicjal-
,ra naz*'a śrt'i9ta brzmi: swięto ofrarowania Pańskiego; popularna,
lair dawuiej: s\Ą'ieto Matki I]}ożej Gromnicznej).

RoŻDZIAŁ 8 115

śnięcie niby pieczęcią do piersi Pana. I naq,le zdai|o mr
się, że zosta}a ptzezeń ogarnięta. częścrowo nawet
wciągnięta do wnętrza tego skarbca, gdzie mieszka
prawdziwie cała pełnia Bóstwa, i rlaznaczona znam|e-
niem jaśniejącej 1 zawsze pelnej spokoju Trójcv.

2. o węglrr rozpalony, Boże mój' zawierający w:o-
bie, i w;rdający, i rozprzestrzeniający z.vwv p}om;eń!
Tak mocrro utkwiłeś w grząskim mokradle mej du.iz\'
nie dając się zgasić i wysuszyłeś w niej na.ipierw kahlżq
ziemskich przfremności, a potem rozmiękczyłeś też
mojq hard4 wolę własnq, przy której trwałam tak
uparcie. o prawdziwy ogniu tlawi4cy, który okazuiesz
tak wielką potęgę wobec wad i dajesz duszy stodlrie
namaszczenie! Tylko w Tobie i w nikim innym otrzv-
mamy siłę, abyśmy mogli powróció do naszego pierłrct.
nego obrazu i podobieństwa'.'. o pełen mocv rozżarzon1'
piecu oglądany w wizji prawdziwego pokoju. v'któlym
źuże] zamienia się w w1próbowane i najcenniejsze zloto.
gdy dusza umęczona złudzeniami w końcu lozpa]a $ię
gorąc}łn pragnieniem całego serca, by szukać tego, co
pochodzi od Ciebie, Jedl'na Prawdo!

RoZI)ZIAł, 8

o jeszcze bard,ziej zażyły'm zjednoczeniu

1. Po tych rvydarzeniach' lv niecłZieię Esto nti}ti'...'
podczas Mszy św. pobudziłeś moje ser:ce i wzmoi1łc,;l
moją tęsknotę za t).mi szczeg.lnie godn.ymi darrrrri.

" Zob. Rdz 9,6.

",' I)um iti,'ą in Quiltłuagtlsin,ą (Piędriosiż}l'llica pięćdzit'sil1t
.lni przod Wielkulru..u' rinrlzipl.r bezp.'śr. rI.li.' 1'rzoJ SroJu P' ; loi

cową). Msza teg{) dnia r.ozpoczynala się inLr.oi1onl: Esto nliht ili
I)eu|n protectore 1''' tBądż mi |}ogiem opit'ktrnenl'''
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ktlrych zamierzałeś mi udzielió. W niezwykły sposób
odczułam w duszy zbawienny skutek dwóch tekstów,
to znaczy wersetów z pierwszego lesponsorrum:
,,Będę ci błogosławił mym błogosławieństwem... itd.''
i z dziewiątego responsorium:' ,,Tobie bowiem i po-

tomstwu twemu daję ten kraj... itd.'' "' W owej chwili
dotknąwszy najświętszej swej piersi czcigodną ręką
pokazałeś mi, jaki to kraj obiecuje Twoja niezmierzo-
na hojność.

2. o kraino szczęś|iwa i uszczęś1iwiająca, opływa-
jąca w błogosławieństwo, niwo rozkoszy, której naj.
drobniejszy pyłek mógłby w pełni zaspokoió pragnie-
nia wszystkich wybranych we wszystkim, co upra-
gnione, umiłowane, radosne, miłe i przfremne, co tyl-
ko może sobie wyobrazić ludzkie serce! Gdy zaś po-

dziwiałam te krainy, jakże godne podziwu _ moźe nie
tak, jak powinnam, ale chociaż tak, jak umiałam _ oto
okazata się Zbawiciela na;zego' Boga, dobroć i m'i-
tość,, nie ptzez czyny sprawiedliwości (na które ja
niegodna moglabym zasłuzyć), a|e przez niewysło-
wione Jego miłosierdzie. oto bowiem dzięki odrodze-
niu przysposabiającemu mnie na dziecko Boże prze-
ktaczając krańcową mojq nędzę umocniłeś i uzdolni.
łeś mnie - jakże niegodną! _ do ponadniebiańskiego
inieocenionego, niezwykle mocnego zjednoczenia
z Tobą. które słusznie budziło we mnie zdumienie
i bojaźń, ale też godne byto czc|i uwie1bienia.

3. Lecz dla jakich moich zashlg Boze mój, i na mo-
cy .iakich .'.1rroków Twoich zostata mi udzie]ona ta ła-
ske.., To z pewnością miłość: niepomna na godność,
iecz sama obficie obdarzająca godnością, miłośó gwał-

'r Por. Rclz 15,28.

'" Tt 3,4.
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towna, która nie czeka na w}'rok sądu i wymyka się
rozsądkowi, upoiła Cię i doprowadziła, najsłodszy mój
Boże, do takiego _ śmiem powiedzieó _ szaleństwa, iż
połączyłeś ze sobą takie przeciwieństwa. Albo raczej
bardziej się godzi powiedzieó, że sprawiła to wrodzona
i naturalna w Tobie miła łaskawośó poruszona
w Twym wlętrzu przez słodycz miłości, przez którą
nie ty1ko kochasz' |ecz cały jesteś mitością' a która
zgodnie ze swą naturą strumienie swoje skierowała
na zbawienie rodzaju ludzkiego. Postarrowiłeś bo-
wiem mnie, mizernego człowieka najbardziej od Cie.
bie oddalonego i cierpiącego niedostatek tak darów
1osu, jak i laski, godnego wzgatdy z powodu swego ży-
cia i zwyczajtw, powołaó z Wańc6w marności do
udziału w kró1ewskiej, a nawet boskiej godności'' po
to, by każdy zyący natym świecie widząc to, umocnił
się w ufności. Pokładam zaś nadzieję w każdym
chrześcijaninie i pragrrę ptzez szacunek dla mego Pa.
na, aby nie znalazl się nikt, kto by bardziej ode mnie
lekceważył Boże dary i był zgorszeniem dla blźnich.

4. Ale ponieważ niewidzialne rzeczywistości Boże
mogą zostać odwzorowane ptzez to, co stworzone, aby
je można było pojąó zmysłami fiak to wyźej wyjaśń.
tam), Parr ukazał mi to miejsce swojej Boskiej piersi,
w które w dniu święta oczyszczenia przyjął moją drr-
szę podobną do wosku zupełnie rozmiękczonego przy
ogniu. Miejsce to było pokryte jakby kroplami obfite-
go potu' jak gdyby ów wosk stapiał się pod wptywern
ogr:ornnego żaru kryjącego się wewnątrz tej piersi.

,'Gertruda mówi tu o sobie' Wciąż' w różnycb wariantach, cf3'
sem f ogTomną siłą, co zobaczymy w dalszym ciągu, powraca }'iu
czowy temat: nędza własna a wspaniaiość dafmoweg') Miłosield3i]
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Jednak ta lJoża skarbnica'.' mocą przedziwną' lecz
ntewvraźaina, a w każdym razie niepoiętą, wchłaniała
w srebie owe krople, tak że było zupełnie oczywiste,
3aka przemożrrą siłę posiadała niepowstrzymana rni-
łośc tam, gdzie ukazywała tak wspaniałe i nieprze-
nrkntone skrytości Serca.

5. O 'vir'.1;uisty dniu, bezpieczna siedzibo, miejsce,
.,.' kiórvnr sic mieści wszystko, co zachwyca, raju

''irc:nych raclości, przez który przepływaja rZeki nie-
:l.'nionvch rozkoszy, wabiącv urokiem rozmaitych
kl'.iłtów r'', wiosennvm rozkwicie, czarujący miłymi
.'iir..riękami wzrrrszającej melodii duclrowej, pokrze-
n.l'.qcy ożvrt'czym powiewem crrclorvnych zapachów,
l]nr;;]jąCv słodkim nektalem duchorvych smaków'
pr'...mienjaiacv przedziwną czułością tajemnvch uści-
skorvI O trzvkroć szczęśIiwy, cztervkroć błogosławio.
nv i - joŚJi tak mogę powiedzieć _ po stokroć święty
ten, kogo łaska prowadzi i skłania d,o działania.. czto-
u:ieh o rthttch nieskalanlclt, czystyłn, sercu,.., i nie-
solanrionych wargach, który zasłużył, by się zbliźyć
ic ti:s'o mieisca! Ach, co on widzi, co slyszy, co czuje.
Czeqo kosztuje, czego doznaje! Lecz c6z to próbuje
w1'jąkać m/' zbyt skrępowany język? '. Ja plzecież,
chor:iaż zost,ałam dopuszczona do tvch łask dzięki Bo-
ze,'1 rlobroci' jednak zewsząd pokryta iakby grubą waT-
:;tr,vą mo:ch rt-ad i zaniedbań, nie mogłam pojąć nicze-
go zblizonego do prawdy. Ale choćby rł.szystkie zdol-
rrosci anto]tlw i ludzi połączyły się rv jedną wiedzę, nie
:.itnl'czylobl ie.;, abv s|ormułować nawet iedno słowo,

, 
W cl'ir'llr punkcie 4 św' Gertruda nrówi o plomienn1,n

..'!:r!1t7tl.. l-ir,"ca Jezusa' (Por. w I,itanii do Najświętsfcgo Serca
j!'-ll.ca] ' 'g()f(1ące ognjsko n]iloscj]'

" Ps 24[2:tl, .1.

ROZDZIAI,g I19

które bv choć w przybliżeniu oddawało dostoieńsjtwo
tak wielkiej doskonałości.

RozDZIAł, 9

O nie."ozdziclnym zjednoczcniu jej duszy ;; Fanr'ri

1. Niewiele później, to jest w połorvl..: U./icllri;:.;.l
Poslu' znowu zapirdiam .la ciężką ch.'r''].^ ir.ir,l.1-'.'.
spor.z.,'.alam v,' Ió:ku' Pert nego I'lnk: 5'l.' !..ż:'l^-
tak w samotności, gdyż wszyscy byli :i;2:l ir:l;''-i
spra.n'arrri, Pan' irtóry nie opuszcza tycb, :.l lq 1lr.;L:
wieni lrrdzkiej pociech)I, przyłrył, by ux'ie:zytelnii l.
świadectwo: Jestanl z łi,m u uclręc.,ze l,i a '. "Si-...l']}
oto, że z 1ewego }16[1i, jakby z u'nętrza !-'ri;1ogr l,'-^
Serca. tytrysnął strumień o staklści i cz;'::oćłi l''r...l':
tału,', a wł.pływaiąc, pokrywat czcigodr: ri,:l..i ::ill'-r'

naszyjnik ' mieniącJ' się to zlotem. to różr::.; I pcl'.il.'
dzia] wlwczus Pan: ..Choroha. lra l.tora lar.', ^iĄt.'.i '-'
uświeciła Twoią rluszę w takj sposób, żl 1.itlrlykl'lil,ill].
będziesz się oddarvać myślom' slowon luł-- uczynl'^om
ze względu na Mnie, nigdv nie oddalisz sie ode ]vlnle
bardziej niź ten strumień. któI'y ci ukaza]em' A ia]i
terr koior złoty i t'ózowy pi.zebł.yskuje przez krysztit.
lową czystość, tak lśrriące niby złoto rvs1,lclłdziilł:rnie
mego Bóstwa i doskonała cierpliwość meg.cl ()ziowie-
czeństwa, które jest jak róż:r, beda NIi sie podobaJl'
w każdym trtyrn dażeniu,,'

2' o gorlności tego najdrobniejszego proc|ru' kt.iri'
ów naiprzednicjszy K)ejnot n iebiańskiei :.ziirchcIncści
wybral sobie z u|iczrrego tlłota, bv spoczt1ć na tli:lli

"' i," or1sc1. rs
'' Por. Ap 2f,l.
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o wspanialości tego malego kwiatuszka, który sam
Promień sloneczny wyciągnąt dla siebie z bagna, aby
go rozświetlić! o szczęście tej szczęśliwej i błogosła.
wionej duszy, którą Pan Majestatu uznał za tak nie-
zwykle gociną, ze _ chociaz rnoże stworzyó wszystko
jednak uczynił właśnie duszę: i to duszę, która' cho-
c)az zostala ozdobiona Jego obrazem i podobieństwem
do Niego samego, jednak tak bardzo różni się od Nie-
go,.jak się różni stworzenie od Stwórcy. I diatego - po
tysiąckroc szczęśliwa dusza, której dane jest trwać
w takim stanie' do którego ja, niestety _ jak się oba-
wiam - nie doszłam nawet na chwilę. Pragnę jednak
gorąco, aby Boże zmiłowanie udzieliło mi daru jakiei.
kohvieir ta'ski przez zas|lgj tych, których zacholvała
vt' owym starrie, jak sądzę, y;,-zez Łak diugi czas'

iJ. {J darze przew1'ższaiący wszystlrie irrne dary:
nas.'.cić sił w Bożyln spichlerzu milą wonią Boskości!
I'l,' i,ei r'oz]rosznej piwnicv,, tak upoić sje winem miło.
ścr (r',,'ręc.'- hez umiaru)' źeby nawet nie możrra było
k.l'oku zrobić lru krańcom' na }rtórych sła}:nle już -
.bv(: może _ ta rvoń wsiltliliał:r! A ilelrrcć miłość przy-
nł'l.i. i,bv rtamtąd odejść, zabrać ze soŁ;ą chcć ostatkl
|:g.o rlpl:;;t'.iit, irb} one ieSZcZe rnogł1, ro2.]g'.'Ć '.'.-:h1 peinł:.l .'iori1.:21' Bożei obfitości. LT[anr, żc rlar'u te'
{t. ljlr:ie 3]cze, nógłL} il rrdzie'Lić r'vszvst|rirn Trt'oinl
lv',il)llłr,]li ;{ potężnei Trv,lje.j rv-.zeclrrn oc.'' i rvier'zę
:].'il...k'l ilr. rlr.ialeś titizieli.i: go r nnir.. z'{..'vo.jej rnitu-
,,,.:ci r:i:.:r',i osti. ,Jak jr:dn:rh moglesr nnie tah obrll-
:. '.''1.,. '1,li.l;i ..i-reii n itgr-'rll-trli:r:i? }.Iir pr.óźno st:rl'aiabvm
:i., l., i| .l. .: i l:rd... T.wł'i iliez]lliiilrnei rnąc]rośriI lT]er';l.z

?.,: ',:..,'.i! j''lŁr.lrl i w.-,''\i'\,Zszirrr' nraclł':L i tarL..rrvą

RoZDZ]AŁ 10 12l

Wszechmoc Twoją' Wychwalam i uwielbiam wszech-
mocną i łaskawą Mądrość Twoją. Błogosławię i skła-
dam dzięki wszechmocnej i mądrej Łaskawości Two-
jej, Boźe mój, gdyż coko]wiek mi kiedykolwiek daro-
wałeś, to otlzymałam z Twojej hojności _ zawsze bylo
to jednak bez porównania więcej niź zasłużyłam.

ROZDZIA]- 1()

o wpĘ'wie Bożego natchnienia

1. Uważałam za niestosowne spisywanie wszyst-
kich t1'ch spraw, tak że w tej kwestii nie mogłam zu.
pełnie zgorlzić się ze swoim sumieniem. Dlatego też
odw]ekałam sprawę aż do święta Podwyższenia Krzy-
ża Sv'igtego, a nawet tego dnia, podczas Mszy, posta-
nowilam zająć się innymi rzeczami, gdy Pan zrvrócił
rnoją uwagę na te słowa: ,,Wieclz na pewno. że nie
opuścisz więzienia ciała, clopóki nie spłacisz ostatuie-
go gfosza, który jeszcze zatrzymujesz,,. A gdy rozwa-
żałam w dttszy, ze za wszystkie otrzyrrrane łaski od-
płirciłanr juź pożyt'kiem dla b]iźnich, tyle że przez
slorł,.a' a nie pi.<m.a, Pan sprzcciwit sie w słowlrch. któ-
re.jeslzcze tei noc1' ..isłyszałam cz-;tane poclczils itrŁrz.
ni: '.Gdyb;,'l]'rrn 

głosił s'.l'oją naulrg tu11.o .1i'1 .;r."i,i-'ł-

czesr-.r:.ch. isl,niały|3, tyiko slcwa' a nie pisrna; ir icc|-
nalr jstniei:r także pisma c|la zba'y'ieniir wiejrr.'' I rlodat
Parr: ' }iie sprzecirvią! sie! Chcę nieć l.t t'l'''oich li'
snlach pervne świtrrlec|rvcl n.rcjt.j bcskrej nriiości rl. tycb
dnil(l' r.-lr,:n (l'. ' lit'i11,'ir iro-1,:rr,\1 i:. rn w-,rr.ir,i
czvć: doŁloiiziejstv'a wielu ctis:lom,''

2. (Jbarczona tyil ciężareIl zaczęłat:l r.ozti-ząsac,
irrk bgdzie clla mnie trtrdne czy rvręcz riiemoż1irvt:
zna]ezignic takich slów i zn:rczeir' klóre rntlqł'r'by
przek:azać Twoje slcwa stoso',vnie do ludzkic]r nr.lż]i'

1'o, . lj ,1: '),4. B'I thLrrrrr:zr ..rIrrn r..'inl
ri. L.pr..rrrc,L wlre iLrb ..rvinrł .

rlarvno prze.klacl,v
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iP 1 $ : ''' ||. ' Ill'l\ ZnhJe. że nr,znio j o(lnaIJZłam D('-
'wl('r(17 n r,.r1, 1a, Pi5rnie. JIo wcz|rniej o lvm nic
w]e.lz]a1ll] Wvjaśniieś mi l'órvrrież' ze .rłie].ka |o
tZ|:cZ.. |i.|,: Llrlszir lv1'rzella się ze względu na C]iebie
sfociyci:' l.1.,'.'. eicsz.r.się SeICe. ab\' czuwać nad opil-
n()\Ya]lll]]-Ir zmvs1orv ciała. trurIzić slq: nad dziełrrnri
mlloścj ri jl zllau'itlrl jrr bjiźnich'

RoZ]]ZIAł, 1fj

i) miłych pr.zeżye iach rr,' świ9ta
',,'i{'go Na}'odzenia i ot'zi *rr'-r<'nia

Najśrviętszej }Iaryi P;łnny

'l-' $ ', 1'.r,.'!c'.szvm drirt 'hvl ch nitlodzin rvzit-'tarrt
. ':,. zł z]i|']'ł l,...:uh.o.''," Dzieciątko olvinięte .,1 pie
ll].]i}'i i ]]l?'y1L]]ił:rm do piersi' ah1' z wszystkich gtlrz
l::]r it.lsl.l,J.'.,ł,t'gtl niemowlęctwa ze}lra.ć wiązankę
jnlr].jl L 7lf.:;l-ć go na mych pierlitrch, by potem rt'tlo-
irze 1r(ri rlvl,:7q,765111]e tvn.r tnocniej plzepojone bosha
r.ł:d.-..czi- \\.;'-rircgo Groni,'. A choć sl1ilziłam. że ni3dv
.,]e ]..](jg1a]'' Ill rltt.z."-maó ia-.ki rr'ię]rszcj riiż ta' Tv. k|ó'

llj, ra.-,/oq d"rrl 'l"rl;ri,.z narl(pn) Jc:7-.Z.l ilr.ŚI)Żl ILiil ]ijZ.y' rac:1lłeś u'z}ltlgircić obfitość Twcj
.l.r3\1']ell1ll.; laslrr w |alri odo sposób.

PIsl.r.z.'t,rl:L'it'lni i njstvcy ta], In'jn' lvl'jliśllia]i tę podivoil);l
.]t':!()I']ę l] liIl! i rr,inIlegll grorra)l wiriz;tllklL (Ltllr: wor.ecfekJ lni[|'Y
:ialosi sir. rlr,1.71..1yi1'r:zrllislrt'a i Mqki Jt.zrlslll lłiturt. gr.lno '' tlo Jt'
:'. i:l.ctwl' l )]; rlrr'(lt'i't'hrt,stania Dll (k.r1rLlLly rlzn:lcra to zb]iżcnir'
' l-i.:..:]n.lt.,' ' . z ricr]pillclrrr (.złorviecr:r.l,ls{rvt,llr I)ana, od ezegrl zLl

].7., lr.7.'sl r Il.. ''|l] \\' Ji,g.l Brlskim żr r:iLl ' r l.l]l.' l,np ] 
' 
1j] r'

ll(1Zl)Z1^i- LŁ

2. r\irstęprrego roku. rv ten sam dZlor]' Jloo(:Zas
Mi,sz,y Dclmin.us clixi,I,..''' wz,ięItlm oię z lrlrra ]i?'rcw]tze|

Horlzicieiki poCi postacią malcńkjego t ritliil,.arrtegt-

Nienrorn'.lęcia. Mogłam (Jit' pcltrz1'nrać plzt'z cltr.,.l|t: t,i.

nlei Piel.Si. a p1.zYczv]llio s1(.' do tego - ]żL|.i 'llL 
s]. w.\-

dą" u'spółczucie. 1.tor(' 1)1'Z.ocl o.,vvlll s\il[jlL]lll t]r{i:L-

Zir]iiln pe\Ą'nej udl.ęCZ()ni'j ilsc''bte pop'.zr,, s|)t'.'iil11it

nlrltlllt,wy- Przyzn:r]ę l({ll]ak' ze gd]j oi17-}|ll.Iiii]l] l-c'

r1al" -. njestetv! ż:rr lrlej prlbo,zności bvl rlrrlirljsz;v rril

io sie,: godzi, lecz nit: wir:nl, cz) spiawiiir to i'lv'1-1i

:ip i.irlvicdliw;śc. czy t.tlo!il niedbiłlstr,vo' Ą.jednir| trlar.

rr:'lzi,je. z. to -prlr,i.,llrt!rji ue \\-pLrl .'' r' 
'

Sjerdzie]rl Trvoin tak ZrZi1(lZił1. ab1'm z jetiIrą -tl'r,t..

'jlr'irliej ,r.*llJomiłl -r-]'i.' .truta n.ePodt'.''-t'. ll / l 'I

gre.i l.lvm obarvitrla sie wlasnych zanic(ti r.lil spl I'r r:!

jącycll. źe zbyt leniwic ttcir.:kitlam od plt.ł.rir:i' illy:il.
I(|óra .jerlnak Z tych pl'Zvcl.yn była pr,lu'lilli,u"ll, l'.

sanl zl rrtnie oclport'ie.tiz, I);ri,lie, rlrój l3r;lt,-

(}dv icciriak w'r.tężvlirm wszystkie nrqe liilv. b]' (- ].'

ogrzać .,v n.i}'cl] rarrjonż(:h z łagodnoscilr itllLloŚcia-
llclczrtłanr. że pr.z1'nios1rl to niplvje]ki ::kLlick', dclpói..

n je ziiczelam modLir: sil za glzesznjkt')w. dus" t

w cZ\.śc(ri cierpiące i utltt,t:zr-lne u' i],i1].v 'il)('s(il)' i\ i1

|yc:Itl-ltiirst odcZlrwałźr1l] skrrl tlk i-r'ch rrrr.'rJ J i |w, tt sz,.ze.

góln i e rv l'etlv. gdy ])e.ń. ll|.!]i) rv jr'-czol.u p0Stllwl l irn] } ii]

pit'iwszvnL uriejscu lrociIil,.'\'za rvszystkit: tir.,'-lzt: j zir
c zr.:łlllrt llit. od kojelitr. llcilliiLir.il.l';it.j za lllrlir'1l i tltl:.:jr'ilr.'

I)ł\!s. |łl1t Iios p(1,irc|]i !,l ||t(1it.|'|}] lli,llilrt'i.r,''. iiiji dL] lt.j

1tr.,r'r'. lecz o{i l"oiekt\ r | )ttttiipt)lPlls 's!tnltttt t ttt l)t Lt;'

LJtti ltutttt1uołti sir;c s7l.,. 
'1i1 

slcZg.qóiJ-]jc ]lli:.lijr'il .l..l'

' r\ntlli)la r.l rrlirr,:il Nlsu t l lrrlLnuc', 1j Ilt)i:''rr )'irjrrlr' 'rrLl

t),łł,llllt+,!il:lt P.. l.',:'.l,l r:,,|:| .|,,,:.,.tt ?r'i5-lt'l l 'lllll 1|I i'

iti., i :;,! :t,tt :t !tri
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hip: r'rrrilLtt:tlo Ini Się \Ąi'\vcZaS. z.' brrdzl"j ('i sic r.,

podoblr' Zdawtrlcś mi się także słrldko utulclny, gdy
.Ś1aIa]irlr] się prldczas Śpiervu' }l1' pIZv kaZdej nutce
zrvracirć .src ku .1.obie. 

[lrli .jak śpicrvak. Co nie pl.Z}.
Zu J c,/ili l :l'.'|ej ?..ZL' do rlro|.'.1ii. \Ą ięł',/ uw.tgii u pat rrrj.

sJe lv lrsiazkę' iJcż ji:dnlk zaniedbalam tych iinnych
j]fai!|\.k. o któI'ł'ch rv it'tlzi:.ł:rri. zc pI'zvticll.za (l1

chrvilłt.l !,r.z.,.zt.irrj9 to' ()jczc oiti ias k livsz}'. lącząc się
z gtlt.zJ.ii nlęlrl1 'l'wr'qo nailriewill r.itl jszego Svna. JcZtt-
r...1 i-111;1'.1.,tl,. $' irtt"i.,'1tt ltirsz nitj.,vir;hszc trpotlobartie.
:,:erru tlrrLe.r sniriclecttr'o. Ilioriillt: 1l:z .it,sl ntcij S.t'u

ttrnti:'tt,tittJ', 1l) li||;|'',,|]1. łtluttt u7xxl,rńurlie,. [)r.zez Nit:
go .wit..snie iolilltrili'. sit.'tłlljir po].]I.iL\\.il. aby 1ll.zez Nit''
io 7, -lrl, L,i1]!rrrviorc',\s7\:i1!ie riojr-, .::!rt'ilhruija.

., Il,.l.: ii'irj lt'r..ie l.llilt]łrrn u' rllrjś-uvirltsz1. dzicll
.:.it ' lr ,,11r, '.r,1,. -:, 'rr'*.' .t1t ,',r rt, ,cz' 1ir'

ic:'.) : i .' ,ljli lr itllie tlliszt' i i.}L1liLrille;lie. zt't ircjalcś.
lr', l',1,, llr a-i irii/rr jn0 rlr itr iiltvlli iill' ze]1\!(' ()fiilIni).
p1,11111;1 :11nq1,'f,vr1,y i)tun i.ttritu:t:tt'ttl-.. cizicrlit:z;rt N{l1iłt
|...,'l,;l ;l' :ż.',:i:Li:t ().Je nl]Li(' Z su-i.('!\\'\'l1l wvl'iile]1 l!vil
i';'-r. ir1r.r,r rc[,rri,r'rr:j {-i, iriL' S1 L]('oaki-r '..Lrti !lriAne!L'
l,,l.,:.' ,. ll.-:l l.1,,,P7 i|) lii\l)} |]i /lltZ..tci]łl,. zt, ;l.l, ;lll
.r1:,r-r."rr,r'1il;r :1,.' r',i:ri.,,itr it' 1'ol'it. lit/-rt.vs .1r'si clti','iilrt
, .,1,. ., r , , :,i rt,.p:,',,all'tri'rli] ailil(..,\ lct'.r,:1. ,'.. ;lr \.;1lt'-
rrf r ;i ., ,./ ,. tt t,t;1;:1. I r r l[ri.i .'jili'l zr :L,r]lr i,-riia' lr(,

ti:l',,,'ti,r ;tl.r, lJlti:;ti..ii, zllJu(j1c71r,,,'!r1.,,.e \vt'jledi! uit
i... l.. lL,.l. -':iilL]:l;:łll rl {.i,.ilic..)il|'/\\liiil])l :.ir.,ii 1t'"lLl
'l ] '\ ..li''' '.l]]l.ici I) '',ę;11c7 1lrl lrl li)ltllJrl { l ciitllt.
,,. .:1l ]. l'..rll-l'.l;,:tlL l"'l..,'.'iitl i.].' it'.l. ::ri,.l; i|t) LiŻ\c7\.li!
ri',. .' ri!jlł ,riiitlurl(:-in llrski i rtir'' l'r"'it oiriittr, dobto
],. '].l ''li.i):(: i'l',/(':!L]llllii litiltl...rlśi tlll:zr'i'h grzechiirr'

' r'ri,,.1.':r:rlr,lli . \iL i,, siolvi, ()nlt z: ,.,lrlitzem roz

\l i .r l;
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pogodzonyrn iuź i przebłagan1'm uśmiechając sic c1ata

mi poznać' że chociaż me grzechy wyllragalY, l)y oka-
zała lvobec rnnie Swą 'srogość. to jcdna1i calir .lest
przepełniona miłością. a sioc11-cz tej boskiej tlriiosci
przenika Ji1 na wskl.oś' Rozjasniło się Jej obiicze' gcty

pocl wpłylvenl mycb nędznyclr słów ustąpila zcri..u-
rolvość. :r pojawii Sie \\,l-]..LZ Vlfodz(}]]ej je.i pogodnej
słoclr'czy- .|a szczoclltr rnilc-'ść Trvojej NIatki njtch sta-
nie się u .l.wego nrilosierrlzitr laskaw:1 ()r.edowlliczką

r,t'p lvszvsIkich moich triedoskclnalościlrch.

4. Staio się zupclnie oczvrviste. Źt'trje inozcsz Do.

wstrzymźrć obfitych strumicni Twej slrldyczy. !łd!' na-
stepnego roku w to sirnc wic]lrie ś-'vięto przvozt1obiłeś
mnie podol;nym clarern, lecz -ieszczt' u'slantaJsz-"-n.
Ztlawać br'Się moglo. że to lviej.ka gorJirvt;llć Illc1 pc-
bożności Wysłużyla pr?'ez t.ei rok u ( ]itlbie tal,lr.r taslrę,
a]e rt' tzcczr'rvistości z:'.słrrżvIanr rrie nl iloje,jnv dar'
]ei:z na -.łrtszną kafę Z3 uLratę poprzccr.rr-iei ilr.*kj. Tak
wiq:c w czirsie Ewangelii: Porodztla stuego pit:t'ttxttt.td-

nego S! (!... ' nicpokalana Matka ll'woitr nicpoh:.la-
nyni Sw}'mi rękonra podallL lni t'ieble i)zlectąlko
r]a|odZOn() z Dziervicv, util]irlivane Nierirołvlę, które

'jalrbv ze wszystkich sił rlvało się rv r.ntlje Objęcia. A 'ja
choć taI\ bar'dzt,r nicgodna . $'Zieiżr1l 0ic. riil ręce.ja}i

rnrrle lJzr, ci.rtko. l' za. r,' l',','ivr'i >\\\nri 'trliora-
nli rlbjąłcś nlnie z;r sllv.1ę' A wi'.u'czlls ()(l .flvego siL'd-
kicgo c-'dclechu riclll.vlvającr:gtl się ze świet1.ch rrst do-

znałanl 1akiego clzr'lvczego 1iolirzepicl i iii. że.:lllsznle.
[,anie, IJrlźe mój' nicch Cio iliogosł:rrvi zti 1o rlllt ciuszll.

i wszystlio. co jest rt,e tJrnie ńwiet(' I rllic .l.rvoje ' 
.

.'ł,k:l.i'

Ir,r r' l'. tl ll I 1r: I
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s" A edv najświętsza Matka 'I'woja chciała Cię za-
rvinsf 1y nienr.ourlece pieluszki, prosila.rn, aby mnie
zawinela 7'.)Zem Z Tobą, by nie odrlzielała mnie od
( )iebie rrawet cie;ka pieltrszka. gdyż czulości twe i po.
cali.inki sa nad mjó(i słodsze. Zda.',vało mi sie, że Cię
owlnJęto pieiuszkq niewinności i przewiązano złotym
powl.jaklem miłości. Skoro rvięc chciatam i ia być nirni
v'raz z.l.obą orvirrięta i przepasana, trzeba bvło, b1.nl
:llę harrlzlej przylrłaciała na wsze]kie sposoby do osią-
q'nlelcia r:z1.siości serca i do dzieł rniłości.

ff. DziekLrję Ci, Stwótco gwlazd, który stIoiSZ niebo
r" il.viatła. a ziemię w lozmaile kwiaty na wiosnę, za
1'l. ile chtl.: nie prrtrzebujesz moich ciohrvch czl.nóvr,
ir.tiaali. a}:.7 rnnie pouczyć, domagałeś sie ilotem
rv;;viei'y t! zień ()czyszczenia, abym Cię, I}zieciątko,
ułlrał.I, rai]irTl zostaniesz w.niesiony do świątyni' a z
glebi skarL;r:a Boźego natchnienia dałeś rni radę, jak
rnain tcl uczvnić' Otóż starałam się z cała goriiwością,
na.jaką b-vło łnnie stać, ltvwyższać nieskalaną nie-
i,''i nność .Jlrvego naiczysts zego człowleczeristwa z tak
callrt]witą i wierni4 pobożnośclq. źe gdybym posiadała
na lvł;rstloś(: calĘ chwałę. z radością bvm się jej zrze-
j<!a, na tzę:c,,,. ll.lvej najłaskalr'szej rriev,inności, aby Cię
w nte1j ucł-łnić ieszcze godnieiszvn chwałv' 7'e wzgJę.
ltl tla |ł rn{)je pIagxienie Ty, t<tór1'w swej 1Ą)Szechmo-
cr' to' co rlie r.qt,rliejo' powolujesz do istrrienia' zrlstaieś
i]lil pirrji,2(]ja Nicmorł'lęcia odziany v. białą szatę. Gdy
zaś z poclr.li'ną poboźnością rozrnyślałam o pr'zepaści
'l.rt'ej pclrol-i', zca.,r'ało mi sie. ze zostajesz ubrany na
'.''.li.t':łch rłr zie]ollzl tulrikę ]]ra Znak. ze Trva łaskrr jak
Ę".;l:rt r'ozrxw ł'.y vrcią;! się zieleni i nigdv nie usvcha
ll'llllinie pokol"-v. A kieciv w taki sam sposób rozpa-
rlliq:11,i'vatalrr pcburllri zmuszające Cie do wszystkic}r
,l'..i'',"1|1 g,un6*, zosiałeś ob]eczony w ptaszcz pur.pu-

RoZDZ].Ąr ] 7 i:]5

rowy" aby mi ukazać, że to nriłość jest pr:rr,vi1z:lvle

króIewską Szata, bez którei nikt rrie wclrociz! do krljle.
stwa niebieskiego. {]zciłam tez:, tak jair moglam' ie
same cnoty w lulatce .Nwclje.] pełnel ci.rrł'ał1.' a wćl.l.'czils

zd:rwało mi się, źe i Ona zostaje odziana rv oodooliy
sposób. A skor'o ta wlaśnie śr'r'ięta Dziert'ica' kwilri:1cli
R,óza bez ciernia, lśrriactl biała T,iiia bez ztn:rzy. 1csi
przeobficie ozd,-'biona kwieciern lóżnorodn-\.c,t] cn(j1.,

nrech będzie dla nas, prosiniy, nieustającą Wsporno-
ży'cielką' która rrrtlrie ntrs w naszcj biedzlo.

R]LDT'I!J' 77

0 Bożej cierxrliwości

Fewnego dnia przed posiłkienr, griy 'już lllrl;'1:lrr
ręce' stałan wśród Zgronladzenia w ktl. z:r:rt:ku j 1r.. "

brz1'lam na sltlirce vr pełn.1m lriasku. I t'::Ęajal: .:ji:

w myślach, powieriziałam r,r, tluchu: .,Jł:ś1i tsóg. il.tł r.;

stworzyt to slońcc i c któiynr lnórvię, że slcllce i księ'
życ zduniev,,aia się Jego piękrrern, on, }rtór1, iest tair-

że ogniem trawiącym, byłby rzeczvwiście r'lbecn'r' prrz-',

nrnie, jak nri to często okazuje - jakżt t'o moż]iwe,
ah\ m rt l,bec ]uJzi mia]ą Lak z'mnc' -.p..'c i 7|l( n .V'rv-

wała się tair nieżyczllwie, ir ltalvet plzewrctnir:?,'
A.rtedy nagle.|.1', którego słorvrr, choć zalvsze r1.lriliie,
były rł'ówczas t.vrn sloctsilc, iiii baldzie; poi'l.z,lilorł'illc
iego moje .llahaj ace się serr:e, oripLlr.,'icriziaitl! : .'\ł,/ cz i.ni

l--'5'iab-v uivie.i biona moja i,l'szechmc'c. jtl.irilr.:n nJł
mógł trwac c.ilv lv sobic: -"iitnyrn' rr' j::'irinil.'r'l 

'w 
j.. k Lrr:rlę

mis]scu, i r]au'r'ć sie oclr:zrrć i '.viiizieć ivl]rrl .,u Sllic:illl.]

naj st osor'r' n iej sz;r rlo 'lrJc'jsca. r.lałrstt i osr.llr;i.i L-l..wil'rL:

od poczatliu, od st u/ol'zeni;r nieba i zielr'r, 'w ctrlyll
<izir:Ie ilcllrrrpJ enia posłi-igl4ę sie raczqj p;ii-.3 trrarl l'rlśl i

łagodrrośl:ią riiż 1;olr;..ą rn iLj tlsll'r1rr. ',\ |ii llliitii:r 1::'g,r',d'
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i calkowicie przekonaną nie tylko o odpuszczeniu
grzechów, ale i o obfitości jej zasług' Gertruda wie-
dziaia j.uz, źe Panu spodobało się, iź ze wzgiędu na
Jego miłość wybrała to, co trudniejsze, odrzucając
przyjemniejsze. 1gdy po spowiedzi wrócila do orato-
rium, uświadomiła sobie, jak blisko niej jest Pan ze
swą łaską, z Jego bowiem woli ciąźyła jej ta spowiedź
i to tak, że bardzo cierpiała wyznając uczynki, o kto-
rych inni nie wstydzą się mówić publicznie, jakby
clrełpiąc się nimi.

4. Należy także wiedzieó, ze dlsza oczyszcza się
z wszelkiego grzechu przede wszystkim na dwa spo-
soby. Po pierwsze: przez gorycz skruchy i wszystkie
jej okoliczności, które zostały przedstawione w obra.
zie kąpieli. Po drugie: przez spalenie się w słodkim
źarze miłości Bozej i przez okoliczności, które temu
towarzyszą. To zostało ukazane w obrazie czalowne-
go ogrodu.

Po spowiedzi Gertruda trwała w kontemplacji rany
na lewej ręce Pana, jakby w1poczywała jeszcze spoco-
na po kąpieli',, tak długo, aż odprawiła pokutę nało-
żoną nań ptzez kapłana. Pokuta była jednak tego ro-
dzajl' ze nie mogła zostać odprawiona natychmiast'
więc dręczyło ją, źe przed jej zakończeniem nie będzie
jej wolno swobodnie i z zazyłości4 zb|iżać się do swego
najsłodszego i umiłowanego Pana. Wtedy, podczas
Mszy, gdy kapłan ofiarował Najświętszą l{ostię -
prawdziwe i najdoskonalsze pojednanie wszystkich
grzeszników, ona także ofiarowala tę hostię Panu ja-
ko dziękczynienie za dobrodziejstwo duchowej kąpieli
i zadośćuczynienie za wszystkie swoje winy. Jej ofiara

,' z 
"aIeg, 

opisu kąpieli wynika, że św' Gertruda ma na myśli
powszechrie używaną wówczas gorącą laźnię palową.

Rr)zD7,tAt,15 r9J

została przfręta, i ją samą takż,e przyją| \ł swe l.alrllo.
rra na.1łaskawszy ojclec. Doświadczyła wowczas, ze
prawdziwie nawiedzil ją Pan z wysoka, jał^ wschoozą-
ce słońce, dzięki swej serdecznej litości i prawdzie, .

R]7'DZIAł' 15

o dtzewie miłości

1. Następnegc dnia w czasie Mszy, ':.''dl:zas 1.l.l 
]

niesienia. byla.iakbv ospała i przez 1o nl'':. .'ą ii'1 ':

poświęcała nabnzeństwu. Jednak na dl1yi1]-r d2'ialo111; .
ocknęla Się gwaltownie i zobaczyIa Pana 'l^?tl(a ';;lL.,
Króla. który trzymal oburącz jakieś drze" ''. iirkb'' . 

"
cięte tuż przy ziemi, ale obs1pane przeni"lrrlvn. o"-.
cem i ]jscmi' z klórych każdy promienio'.al .:tlrl^,r'

nym blaskiem niby gwiazda. Pan poir.:,l1sn.ąl ł1'.n

i rzewptn rvobec ca lego dworu n iebie skięJ' | . \vS/}.:''. i
cieszyli się podziwiając jego owoce. W ch",il? późliłj
Pan zasadził to drzewo w selcu Gertr"'trl:', nilly pt.l

środku ogrodu, aby ona doglądała go i dj]irla o p..
mnożenie jego owoców' by mogła pod rrirn r-'dpocząr:

i pokrzepić siły. ona zaś, gdy tylko wzięła ie potl opie.
kę, zaraz zaczę|a się modlić _ aby pomnoź1'/: iłgo t''wo

.e _ Za pewn4 osobę, która niedawno l1'rzailził:; jei
wiele przykrości' prosząc, aby Znowu nrogłźt Znosić |(]

cierpienie, które niedawno było jej udziałem ' z tą.n-
tencją. ażeby na osobę, która ją skrzvlviiziłrr' r'biitllej
rvyla}a się Bożtr laska. Podczas tej nrodlitrv.v z,obacz',''

|a, ż'e na szczycie drzewa zakwita nagle kwtat o v,spa-
niałej lrarvlie' któr.l przerodzi się w dojrzaly rlr,voc, je.
śii sir: tvlko spelni jej dobra lvo]a' Drze..vil t tl llorvii.; tl

oznacz.aIo nriłośc, która nie tylko obfituje rv otvclc.:

'.'Por' hy,,ln Zachariasza (ł-k 1.?8)-
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clobr5lch uczynkólv. ale i w kwiaty dobrych chęci i pro.
mienne ]iście ich korzystnych następstw. Dlatego za.
stępv niebieskie podziwiają i cieszą się. gdy człowiek
pclchyla sie nad człowiekiem, starając się wed1e moż.
noŚci pomóc bliźniemu w jego niedostatkach. W tej
też chwi]i podnlesienia Gertruda otrzymała oprócz
p|aszcza o rÓżanej barwie'., w który została obleczona
ponrzedniego dnia, gdy Pan przytulilją do swej piersi,
t:rkze wspaniałą szatę zdobną złotym haftem.

9. Tegt; samego dn:ia podczas nony ukazał ,jej się
Pl,l pod prlstacią pięknego i pełnego wdzięku mto-
c:ielica. plosząc, aby zenvała mu orzechy z owego
clr'ze.wa' .Ąhy to mogła tczynić, podniósł ją i posadził
ni' :.1:rlęzl t1rzewa. ona rzekła nrr to: ,,o najmilszy mło.
trl: l.:ńcze, dlaczego wYmagasz tego ode mnie, skoro je'
ltc.rr stahi-l tak z ra{i płci, jak i własnych możliwości?
Wy1:adałoby raczej, abyś to ty dla mnie zrywał orze.
chy',' ,.Nie . rzekł on ' gdyz narzeczona będąc u sie-
bie, we własnym domu, wśród rodziców moźe się za.
chowywać z większą swobodą, niż nieśmiały narze-
czon1', którv czasenr przychodzl' zeby ją odwiedzić.
Jeśli iednak narzeczoia zechce zaradzić nieśmiałości
narzeczonego i usłużyó mu w czymś, to on, gdy
przyimie ją do swego domu, nie omieszka jej za to od-
p:łacić podobnymi względami,'. Dał jej Pan ptzez te
słowa zrozrrmieó' że niesłuszne jest usprawiedliwianie
się' jak to czynią niektórzy: Jeśli Bóg chciałĘ, abym
zrobił to i to, sam lzyczyłby mi łask potrzebnych do
tego, Jest bowiem rzeczą sprawiedliwą, aby człowiek
.rł' tvm życiu we wszystkim jakby pochylał kornie swój

.'W poprzednim rozdzia|e była mowa, że Pan okry} Gertrudę
własnym plaszczem. Kolor ,,róźany'' czy|i tóżow to kolor symbo-
|iczny , oznaczająq1 Boską osobę Czlowieka - Jezusa Chrystusa'

RozDzlńł'16

l.ozum przed Bogiem i nie zgadza1 się z podszepiam'
wlasnej wo}i, szukając swojej korzyści _ w przyszłoścr
otr'zyma Za to hojną odpłatę. Gdy Zatem (}eTtru{ta

chciała podaó olzechy młodzieircowi i on wspiął się na
drzewo, usiadł obok niej i poprosił, by rozitrpłita skcl.
rupę' obrała orzechy ze skórki i tak przygrl[owala mu
do zjedzenia' Da| jej przez to zrozumieti. że nie wy-
starczy, by człowiek nakłonit swój lozunr do cłobrycłl
uczynków wobec nieprz.yjaciela' jeśli nie szuka przy
tym okazji, aby swe zamiary wplowadfić w czyn. Caty
lrowiem ten obraz orzechów na drzewie n:rilości ocirrcl-

sił się do dobrych uczynków wobec jej prześladowcórv.
Dlatego właśnie Pan ukazał jej na jednr'm dtzewie
i orzechy, które mają gorzką i twardq skorlrpę, i słod'-

kie owoce: bowiem miłość nieprzyjaciół porvinna -.ie
'|,ączyć ze słodką dobrocią Boga, dzięki której człowiek
gotów jest iść na śmierć dla Chrystusa.

RozDz'AŁ 16

o korzyściach z prześladowań
i o komunii duchowej ""

1. Ostatniego dnia przed zawieszenietn nabo-
źeństw, gdy zgTomadzenie śpiewało Mszę Sah'le so,ncta
Pa,rerls ku czci Matki Bożej, między sŁlwarni modli.
twy Gertruda powiedziała do Pana: ,,Jak nas pocie.
szysz, Panie, w obecnym utrapieniu?" Na co Pan od-
powiedział: ,,Pomnożę w was moje radości. Jak oblu.
bieniec swobodniej raduje się swą oblubienic4 w za-

,',N Księdze szczególnej losłl III, 16, św. Mechtylda wyjaśnia,
że korzystając z wakansu na stoliry biskupiej w Halberstadt (tzn.
krótko przed r. 1296), kapituła katedralna obtożyla klasztor intcr-
dyktem z powodu sponr dotyczącego dlugu konwentu-
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m knietei komnacie, niż w mieiscu publicznym. tak
r wasze wzrlirchania i cierpienia będa moją radością'
Nastapi teraz w was wzlost mr,ljej miłości, bo za-
mkniety pirlmień szerzej się rozprzestrzenia'o. Poza
tym. iak wezbrana woda tryska z wle|ką siłą, tak obie
te rzeczy.. moja radość w was i wasza miłośó wobec
mnie gwatl'ownie wytrysną,,. Wtedy ona zapytał.a
jeszcze: ,,A jak długo potlwa ten interdykt?'' Pan zaś
rzekł: .,Jak długo on potrwa, będą tez trwać moie ła.
ski . Gertr.rtc]a ciągnęla da|ej: ..Wielcy książęta poczy-
tula Soble za wstyd, źeby ktoś marny, niskiego stanu
mlal być dopuszczony do poznania ich tajemnic. Po.
rirli-lnie i.lobie, Królu królów, może się wydawać nie.
wlaścilve. źeby mnie, najnędzniejszej z wszystkich
,.,',n,orz'ei,, nllaty być objawione tajemnice Twej Bożej
wtlii' Sar1zę. że dlatego nie dateś mi odpowiedzi na
('sti]inle 1,'ytanie, bo przecież przed początkiem
vrsz:.stkjc| i'zeczy zna|eś juź ich koniec''. A Pan rzekł:
,,'l-o nie tali. Lecz z wielkiej troski o twoje zbawienie
czasem cię wywyzszam dopuszczając do poznania
rnc,ich tajennic przez kontemplację, a czasem ci tego
odnrawiam, byś wytrwała w pokorze. Dzięki temu,
gcty otrzyrnuJesz tę łaskę, odkrywasz, co Mi zawdzię.
.Z^sz,, a gdy jesteś jej pozbawiona, poznajesz, co po-
sradasz sama z siebie".

2. Podc:las ofertorium ,,Pamiętaj dziewicza Mat-
ko..''', gtlv lra słowa ,,...byś się wstawiala za nami',
{].ąrtrutia r''vróc1ła swe Sefce ku Matce wszelkiei łaski.
l', n loivir'd'ial: ..Nie ma konieczności. by ktokolwiek
.'.l.iawiał .:ir2 za wami, gdyz Ja sam jestem z was
v' pełni zadou'olony,'. ona pomvślała vtedy o wielu błę-

.', Prz.yslowie o ogniu pod popiołem naleźy do powszeclrnie zna-
nvch, we wszystkich epokach.

RoZDZIAI, 16

dach, popełnionych tak przez nią. jak i przez n1ektore

inne siostry' i zastanawiata się' jak Pan może twje,r.

dzić' ze jest z nich calkiem zadowolonv. Usłyszała
wówczas, że on mówi łagodnie: ',Dobroc nrej natrrrv
skłania Mnie, bym dostrzegał to, co lepsze. otaczam
to moją Boskością i tak ukrywam to, co nie doskonate
pod tym, co doskonale''. ona rzekła na to: ,,o SZcZo-

dry Panie, jał mogłeś mnie, tak niegodnej r niepl'zy-
gotowanej na to, udzielić tak wielkich i nrosących po.

ciechę darów Twojej Iaskl?I'. Pan zaś od;lowieoztul'

,,Miłość zmusiła Mnie do tego''. ,,A gdzie są _ Zapytał.!

Geńruda _ te plamy, któIe zostawiła wc Innie rlioJ.]

niecierpliwość, co mnie ostatnio oparrolł.ala tak, ze '

ujawniła się w słowach?'' Pan odpowiedzial' ,,Wypalll
ie zupełnie ogień mej Boskości, gdyż w każdej clusz1

ku której schylam się w mej dobroci. nl:Z(.Zę wsZ.li..'

ślad niedoskonałości '' . ona Zaś spytała wr,"(ly. ,,Lr bU

że nieskończenie łagodny, skoro już tyLe ,azy T t;,',1.

łaska uprzedzała moją niegodność, chciaia;)ym j€Sż]jZ('

wiedzieó, czy z tak\ej niecierpliwości' o jz.kiej mć-łri.
lam, i podobnych przewinień moja dusz.r bedzit. s'i
niusiała oczyścić po śmierci?', Pan milcz.rl i.'a to tv s,l;
jej dobroci, więc Gertruda dodala jeszczc: ,,Żapra.'r.:1ę.

I'anie, gdyby tego wy.magala'l.woja sprtlrt,ieciliw':lś.'
pełna majestatu, chętnie zeszlabym z wl.rsnej ivrl.
nawet do piekła, aby Ci tam godnie Zadośćucf}.t1i.]
Jeśli jednak Twoie milosierdzie i dobroć 

.i 
lvej r-iatł.-'

bardziej zostają wywyższone przez to' ;,l... r,vszysli'i..
grzeclry pożer'a ogień Twej milości, dornigirm się '.lii
nra, aby rniłość Twoja oczyścila mq duszij Z \ł'SZj,St'
kich plam, choć nie jestem godna tej laslii',. A Parl
w obfitości Swojej ]]ożej dobroci przyjąl laskawie ir:
prośbe.

l9?
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3. Następnego dnia, gdy była odprawiana Msza św.
dla ludu', i zbliza\a się pora Komunii świętej, Gertru.
da powiedzl.ała do Pana: ,,Czy nie litrrjesz się nad na-
mi, ojcze nieskończenie łagodny, źe oto teraz z powo-
drr ziemskich dóbr, których potrzebujerny do utrzy-
nrania, by trwać w Twej służbie, jesteśmy pozbawione
dóbr tak niezwykle cennych: Ciała i Krwi Twojej?''
,.Jałże mógłbynr się litować _ odpowiedzial Pan _
wiodąc moją ob1ubienicę na miejsce uczty: tak urocze
i ukwiecone. że przed wejściem musimy się jeszcze
odda]ić na jałowe ubocze, abym własną rękq poprawił
jej szaty i ozdoby' by tym piękniejszą wprowadzió ją
na ucztę?,' Wó.rvczas ona spytała: ,,Jak, mój Panie,
rnogą posiadać Twoją laskę ci, |rtótzy wyrządzili nam
tę szkodę?', Pan zaś odpowiedział: 

',Zostaw 
ich' gdyż

o tym pomówię z nimi samymi',.

4" Innym tazern, gdy zbliżał się czas ofiarolvania
zbar,vczej }Iostii'n' ona takźe ofiarowała ją Bogu na
vt'ieczną chwałę i dla zbawienia całego zgromadzenia.
Pan zaś sam przyjął tę hostię w siebie, po czym tchnął
ożywczą słodyczą, mówiąc: ,,Dzięki temu tchnieniu
nakałmię je boskim pokarmem''. Gertruda rzekła
wtedy dc Niego: ,,Czy teraz, Panie mój, udzielasz
Trvej Komunii ca}emu zgromadzeniu?'' on zaś odpo-
wiedział: ,,Nie' jedynie tym siostrom, które tego pra.

'' Przypis na marginesach cztelech najstarszych rękopisów
wyjaśnia, że inteldykt nie dotyczyl palafian. (Kościół klasztorny
byi jednocześnie parafialn)rnr)- Był zatem wymielzony tylko prze-
ciw mniszkom, trudno jednat określić dokladnie w jakim stopniu
urogły one uczestniczyć w Mszach odprawianych dla wiernych. Nie
mngl.v jednak przystępowac do Komunii'

2" Dosl' 'Iiinc circa horanl. Z d'a|szego ciągu wynika, że byio to
juź podczas innej Mszy: Innym razem'
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grtą or^z tym. które chcialyby pragnąć .. inne nato-

miast, ponieważ należą do Zgromaózenia, będą takze
miały z tego korzyśó, gdyż będzie im także dane rrroc.

ne pragnienie ptzyęcta Komunii. Podobnie, gdy czlo.
wiek nie jest głodny, lecz dtugo nęci go stodki zapach,
znajdzie wreszcie upodobanie w samym jedzeniu".

5. W dzień Wniebowzięcia, podczas podniesienia,
ustyszała, jak Pan mówi: ,,oto plzychodzę, aby o1ia.

lować sieble Bogu ojcu za moje członki''. ,,Czy po"

ZwoIisZ, mój najukochańszy Panie _ zapytała wtedy .
abyśmy my, Twoje członki, Zostały odcięte od Oiebie
przez k]ątwę, j,,lką groż'ą nam ci, co starają się nanI

odebraó nasze dobra?,' Pan odpowiedział: ,,Jeś1i ktoś
potrafi wyrwać rdzeń mojej istoty, do kŁórego przy-
lgnęłyście, nieclr was ode Mnie odetnie!'' I dodat jesz-

cze: ,,Klątwa nalożona na was z takiego porvodu nie
zaszkodzi wam bardziej, niż próba przecięcia czegł,ś
drewnianym nożykiem; nie może on w ogóle ciąć,
ajedynie odcisnąć nieznaczn1, ślad noża''. Wówczas
ona rzekła do Pana: ,,o Panie Boże, Ty, który jeste.<

Prawd4 niezawodną, raczyłeś mi objawió _ choć tak
bardzo jestem niegodna * żeś postanowił pomn<lżyć

w nas Twoje ladości i poglębić naszą miłość wolrec
Ciebie. Dlaczego zatem niektóre siostry uskarżają się,
że ich miłośó oziębła?'' ,,Ja jestem Tym ' odpowie-
dział Pan - który zawiera w sobie wszelkie dobro
i każdemu we właściwym czasie udzielam z niego sto-
sownei cześci''.

.., Jest to temat wybitnie augustyński: pragnienie pragnienia'
Byt podejmowany ptzez mistfzów duchownych różnorodnych irie-
runków' oto np. w modlitwie kard. Bony: ,,Panie Jezu .'. jeśli wi.
dzisz, źe nie dośó Cię kocham' t,o jerlnat pragnę Cię kochać; ajeźe]i
nie plagnę tego dostatecznie mocno, to przynajmniej plagnę ba.-
dzo pragnąć''. Por' też dalej, w rozdz. 30, p. 33
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R]ZDZIAŁ 17

o : -a1pieniu Pana i o udziale "''.' łasce

l ' W niedzjele, w którą prz1padała uloczystość ś\'/'
Wav'rzyńca. a zarazem rocznica poświęcenia kościoła,
oodczas niprwszei Mszy św., Gertruda modliła sie za
pewne osoby. które ulhie powierzyły się jei modli.
trvonr. Zobaczyła wówczas' źe z niebiańskiego tlonu
snlvwa aż co ziemi zielony szczep wnny, którego ga-

lazki i liście rak się układają, ze pozwalają wejść jak
0o schodach z dołu aż na Samą 96rę',,,. Zroztlmlała, ze
te schodv to rviara, dzięki której wyblani wstępuią do
nieba. Wtedy rozpoznała wie1e sióstr ze zgronadzenia
'rl,'rjącvch r(?r wysokości.rch' po lewej stronie tronu
. lli..'rta lJrlzego, który na znak szacunku także stał
n] :];-1e,::n()ś(:1 ojca niebieskiego. A zbliza|a się akurat
gorizitta. l. kt,órej ZgTomadzenie przystąpiłoby jak
z.ti'kle dtl l{omunii, gdyby nie zabraniał tego inter-
:i;lkt, Gertl..rda zapragnęia mocno, aby dzięki Boźej
dobroci, kttirej żadna ludzka potęga nie może się
sp. zc'cirvić' tak jej, jak i innym obecnym. został udzie.
]t,ll.v duchowo ozywczy salcament. I zobaczyła, jak
lran Jezus hostię, którą trzymał w lęce, Zanurza jak-
D! ..v Sel cll |3oga ojca i w1jmuje czelwoną jak krew.

.' .l.r.rrIl.] ri, rcwa ktlsnricznego któfe fozpiętością obe'jnruic calv
lr lł,.lLjlls''vill1 : .izirlki glraz \\yżSz}Ąn ,,sl,opnionl'' galęzionl 1ączv
; '.lllir'z nir'}lr ''l, prljlrwi:r się w rraistiusfej tladycji patrystychcj' np.
.l' r.lirlir:sjt:rritl rirl clrahiny Jakubowej i tajemnicv Krzyż,a,Iego roz'
iii: ]f} (Zol)' r i'l,,]ij l9) oznaczają Boską pełnię i nieskoirczoność'

ljvlllllrli rlrzorvł kosrnicznego znany byl tal<że wiclu slrrl.ożyt'
:, , r.r i rio t-i:ko religion.

(Jzv istn!t.it jlrkiś zrviązek rniędzy tą, sceną a opisaną w rozdz.
1|i| \'1Iodfienir'c 'Jezus siedzacy na gałęziach drzewa? Nie jest to
w-l.klrrczont, rl tylo, rl ile tenral dworskiej milości opiewanej plzcz
tl.triladurórv nogi rv-vwrzeć wpłJ'\v na iitelaturę n1istyczną xIII w'

,Laczęia rozwazac w swym sercu, cóżby to miaio Zna-

.]*", .no,o czerwień oznacza mękę, a nigdy żaden

.iJJ.'".pio"iu nie móg|by naznaczyć czerwienią fioga

bica. A gdy zajmowała się tą splawą, nawet nre za-

,-t*uzviu, jul.i Skutek przyniosio jej wcześnie;sze pra-

ili".i";, ńo.t.""gła tyiko po chwili, ze Pan zn.alrazl

l.ri"l"""-tttit"go odpoczynku w sercach i duszach tych'

i.ia." *"""s"i"; iobaczy|a wyniesiorre na wysokości.

Jak to się jednak stało, zupełnie nie wiedziała'

2. W tym czasie przypomniała sobie o osobie, któIa

przed Ms"ą Z pokoią i pobożnością powierzyła się jej

iloallt*o*, l'zaczę|a prosić za nią, aby Pan dał jej

ua"iut * iakiej właśnie łasce. Na tę prośbę taką

oi."y*utu odpowiedź: ',Po schodach wiary, które ci

uka)ałem, nie może tu przyjść nikt, kogo |': p?d-

i'"y'rr";" ufność, a ta, za któtą pr.osisz ma jej bardzo

ńło,'. 
"',pu,''i" - rzekła Gertruda - mnie się wydaje,

ue jei ufnośc powściąga pokora' którą ty zwykles na-

e'ua,ur *yt"*ując obfite laski... Pan odpou'iedzial na

io. .'Zstąpię Zatem i udzie]ę moich darów jej i innym

siosirom, które przebywają w dolinie pokory'''

l rł't edy wvdalo jej się. że Pan Zast ępow. zstepuje

po schodach jakby usłanych purpulą, a po cnw 1 po-

jawił się w kaplicy, pośIodku ołtarza, odziany lv szaty

|ontyfikalne, 
'tr"y.aiąc w ręku puszkę podobną do

iej, w której zazwczaj przechowuje się konsekrowane

t,o"ti". r płzez calą tę Msze aż do prefacji siedział

w tvm miejscu zwrócony do kapłana, a na Jego" uslugl

"iu*iła 
sie tak wie]ka liczba aniołów, że cała kap1ica

po prawej ręce Pana, to znaczy od północnej strony.

ilytu p"ł"u. Aniołowie okazywali wielką radość, jakby

"źc,ig6\ną 
źyczliwością otaczali to miejsce, z którego

tak c"zęsto ich współobywate1ki _ to jest siostry ze

znomad.zenia _ zanosiły pobożne modlitwy. Nato-
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miast po lewej ręce Pana, to znaezy od strony połu-
dniowej, stan4ł tylko jeden chór aniołów, a obok nich
oddzielnie chór apostotów, dalej chór męczenników,
chór wyznawców i wreszcie chór dziewic. Gertrrrda
patrz4c i podziwiając to wszystko przypomniała sobie,
że czystość _ zgodnie z Pismem * przybliża do Boga
i wtedy zauważyła, ż.e między Panem i świętvrrri
dziewicami jaśnreje światło biale jak śnieg, kt&e Iączy
Pana z dzie.wicami ściślej niż z innymi świętymi _ ja-
kąś przesłodką czułością i pełną radości przy1aźnią.
Dostrzegła takż,e, ze niektóre promienie tego prze.
dziwnego śr,v'iatta sięgają pewnych osób ze zgroma.
dzenia, jakby między Panem a nimi nie było żadnej
przeszkody, chociaż w rzecz}"wistości wie]e ścian od-
dzielało je od kapliry, w której miało miejsce widzenie.

3. Gertruda radowała się tym, co dane jej było
oglqdać, jednat zatroskana o innych członk(:w zxto.
madzcnia powiedzjala do Pana: ,,Skoco mllie, panie.
Tr,voja }rojna miłr:ść obdarowała w tej godzinie tak
niewiarygodnie słodką łaską, to co dasz tym, ktltzy
teraz akurat trr:dzą się wokół spraw doczesnych,'
i nie rnogą się cieszyć podobnymi łaskami?'' Pan od-
rzekt: ,,Namaszczam ich balsamem, mimo że lriejako
śpią,'. ona zaś rozlvazając Bożą moc, wielce się zdu-
miewala. jak taka samą korzyśc duchową mogą od-
nieść ci, co oddają się duchowym ćwiczeniom i ci, co
im się nie oddają: bowiem nie ma róźnicy, czy ha|sa-
mem, którv chroni ciała pt:zed zniszczeniem, rramaści
się śpiących, czy czuwających. otrzymała jeszcze i to
syrnboliczne wyjaśnienie dla lepszego zrozumienia:
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otóil gdy człowiek je, tylko usta cieszą się smakiem

o"r...;;, ale wzmacniają się wszystkie członki.ciała.

ó2k "u-o 
gdy wybrani otrzymują Szczególną laskę,

dzięki nieogarnionej dobroci Bożej pomnażają się.za-

=iue'' -."y.tl.i.h czlonków Kościola. a szcZególnie

nur'"zą.v"ń do tego zgroma dzenia. z wyjątkiem tych.

na."y "a*l 
pozbawiają się łaski przez za:viść albo zlą

wolę'
4. W tym czasie, gdy zaintonowano ,,Chwała na

wvsokościi', Pan Jezus, najwyzszy Kapłan, skierował

swe Boskie tchnienie na podobieństwo plomienia tu
,",i"b,, 

',u 
chwałę ojca' A na słowa ,,... na ziemi pokój

iud"iom dobrej woli'' to samo tchnienie na kształt

śnieżnobiałego światła wysłał ku obecnym. Następ.

rrie, na ,,W górę serca,', Syn Boży podniósł się ipocią-
gnął krr sobie pragnienia wszystkich obecnych. Potenr

7*.a"t 'ię 
na wschód, otoczony zewsząd pIZeZ !Słu-

gujących Mu aniolów, i stojąc z uniesionymi rękoma

źtóiy\ sog" ojcu w ofierze mod]itwy wielnych przez

słowa prefacji. Gdy rozpoczął się śpiew ,,Baranku Bo.

zy,', Pan wzniósł się nad ołtalzem w caIym swvm

ńujestuci", a na drugie ,'Baranku Boży,', natchnął

serca wszystkich wiernych swoją niezmieazoną mą-

ilrością. Na trzecie ,,Baranku Boży,, spojrz.ał ku niebu

i ofiarował Bogu ojcu zebrane w sob1e Samym

wszystkie modlitwy i pragnienia obecnych A potem

pełen przeobfitej słodyczy przekazał. wszystkim świę-

iy* po"ał.'nek pokoju swymi świętymi ustami;
p.zedó wszystkim zaś udzielił tego przy'lvileju chórowi

ł"iewic tak, że po przesłodkim pocałunku LIst, fłozył
s'o także w ich sercach. Potem Pan' jakby cały opły.

wający * słodką niby miód Bożą miłość, oddał sam

sietie zgromadzeniu z takimi słowami: ,,Cały jestem

waszą w1asnością. Którakolwiek z was chce, niech się

Mną nacieszy, iie tylko pragnie''. Po tych stowach

I

-- 
We wszystkich przekazach jest tu uŹyty rodzaj męski' Moźna

by z tego wnosić, że ustęp ten dotyczy braci konwersów bedacych
na lslugach k|aszloru - tekże żenslriego. aI. poza klauzurq' zgod.
nie ze zwJ.czajami cysterskimi.



K-lli,I \ tll

(iertrudil rzekła do Pana: ,,(]hociaż teraz' l)anie, zo.
stlllam napełniona niewiar.ygodną słodyczą' jednak
rly jcsl.eś J-rrzv ołtarzu' wyr|ajesz mi się zbyt orllegi1'.
S1;t';lrv zatenr przcz btrlgosłalvieństrł'o kclIir:zirce te
\1sz.il' ah1. nr o.ja dusza prlczuia się r'jednoczona z ,I.cl.

I.llt.' l\ C)n '.pelnii jej pragniente lr. t"aki sposoll. że
(iertl.urla poczuła.jali Piln bicrze ja v'objecia i 1tr1r do
swL'| l]]€]rS] _ ]m rnocnr€]]j |yln czule,j _ rv lloslirtn z.1ed-
nocz r.:ni u.
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0 łaskach związanych z przygotowanierrl
na przyjmowanie ciała Chrystusa

i o różnych innvch sprawach'.'

1. Pownego dnia, gdy (łertuda podchorl:lila. by
pizvj11ć Konunię, a w ant,yfbnic Gaude el l,cutt,rt śpie-
rvatlo tikurlrt ,9ont'tus. Satlt'l,tts, Sancllts,.. 1ti-.ądła na
zjenje rv pokorze serca i prosiła Pana, ail;'sltill l'acz;',1
ja pl.zvgotoli.ać drl godnego ucZeStntct\vil w t]cZcle
niclliosliicj _ tla Jegr: cłrrvale i dJa poż.,.t1ru całego
śr'"'ilIa' Sr.n Boz"v, jak slor]kj oblubieniec. nal.},ci'r ni:lst'
|j]ę 1.r ird njił nachylił i w.ytlisllał w jej duszy 1-,l'ztxlodki
1ltlcltIitnolr, gdv śpicwanll drugi raz Sa,ncfut:ł, mr,lv.'Jąc:
,()Lrl rv 1vt.li pocałrrnklt r,,lzcl.l z, Sauc:tus prlll1lislltrvm

rl]t]jc.i ()s{)bje. riaje ci rvszł:l}ia śrvięlośc iali Illr.ji'j llaIu-
il' llrlsk iL.j. j:Llr i ludz1lir:i. ll1l.,'ś przez to gollnie, 1ll'':r'3l-
irrr'.'lr r l,,r' rrola przlsltl..ia clo lionrunii ".

lll)7|)ZIĄL l8

2. Naibliższej zaś niedzieli. gdy składala ctzięki Bo-

grt zil ten dar, oto Syn Rozy przewyzszającv pielrno-

il'ia t'ysiace aniolów wziął ją na swe rlrlniona jakby

L'lllvaląc sie nią i przodstawił z radclścią llogu ojcu
\. (loskonałej Święttlści _ Swojej \Ą'łaslr.'j - laka.1ą oh.

llilr.z1.ł' Wórvczas l l3tig Ojciec znalazi tak v.ielkle
lil)()d0banie w jej drrszy _ pfzez Swe|ło .Jt:rlt-tot.ot|zone.

' 
j )) na że J.-rI, g.lyb1 nie tnogąc .'.. l'.'w.l rzr tni.:

rllldirrował ją takżc razen1 Z Duchem Swi9|1'm tvm

,.i{! 'cllrs, które przypisane jest każclenlrr z Niclr. aby

'ńrzymala pełne błogo51awieństwo doslitlrrirłej śn'ięto-

ści błogos}arvicIis1wo Wszechmocv, IVrrclrości r Do-

lr lL rci.

lJ. Innym Iazem. gdy Zamielzaia p|Zystąpić d{,

lirlnrLtnii, Zobaczvlźr. że rvie1e sióstr z rriżnvch porvc-

rlilw się od niej pows|rzymuje. Radując się w dilchrl

|X)wiĘdziała więc do Pana z głębi mrlu]l1cego Serca:

.I)ziękuię Ci' najrrkochańsZy m6j Boze, któr'vś rnnie
Ll,nilorvał, za Ło, ze doprowadziłeś lnnie do takiego
.Lanu ducha. iż nalt'et moi Iodzice. anj żadne inne

l)l'ZyczJ-ny nie mogi1 mnie porvstrzymać od udziału
ll''l.rvojej ladosnej uczcie''. Na co l]an rlrlport'ied ział

1lrli zazrłyczaj pełen słodkiej dobroci: ''.l.rrk 
jrrk nie rna

itir:zego, co mogłoby cię powstrzvmać jak trvierdzisz.
ilLk tez wiedz, źc iuli w njebie. ani na ziettri nie rna ni-
i.;.ego! co mogłoby NII-rie powstrzymirć od wyświadcza.
rliIr ci ciobrodziejs|w dla pełnej radości lrtegcl Boskiego
.\t,rca i nie Zmiel]ia tego al1i Sąd. ani rvyl'olii spiarvie.
.l ] itr'r.lś ci 

.' 
'

4. Kiedy indziq znów przystepując tlo Komunii
i.irttizo pragnęla. by Parr godnie ją do tego przygoto-
v,'irt. on Zaś' w Sv'qj słodkiej dobroci. zrł''rócit się cio

'riej talrimi czułyrni słowami: ,,oto tet.irz oclziewirm się

rv ciebie. abym mtlgl łagodna mą ręke rvyciagnać do

\\/ lr rll rliLlglm l'rlztlzi.rlr, zr,siirll 7(]lr|!nc (]b)lrr,l,l(']l iii i l11jŚ\Ą lad
r'7, r)r ii,)lt'rzil((tr l,lucl,.u-1stii slr)wli,, jalio XoDrunii. i\li{,rr:, rv nic}r
r ]lrllt,:.. i |llrzr|l' llrir:incli llillci:'r i1lll{1()tlilć jek.) odI.(,llrll1 c'ilrrśr1

l.l llr}l l'' 1;.ll' prz;;pisrljr' si1' lieirlt, ,Srlłr'lzrs je.]n'.'i ', ( )s.lh f]t.)
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l : 
l ; J :.'ll,':; :;J' iJ ; ;';:ji"?.j ii, 

". 
J * jilfł:

M"ke Pa ńskl I zrozulnia|i. ;o, t"t.ot.n"i,Jt ;;';;'l:nieco w 
'swe.j 

pobożności, Pan..bęclzie j"d""k;;;i;
::'1e.^li9'|'' !+'lasĘ;v1ej, jeśli nie zaniedba ws.il]n,]]nanra ze czciq Jego Męki.
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Jatr śyn Boży zarlośó czyni Bogu ojcu
lrl;t1'i.. l'.lztm Ger1ruciir sl,al'ała się rr,7brać spośród

, ,..,1 h. . !, . uur. l;rrir5,.h l)an rr,.zr ljcj udriolic * s*-.1
. ']J .l. I',.U{ i..ien. którr'go ujalvninnj. przynioslob-rl

: ll,'J'.'l 1511,1,1i.-lr,,1T,"l)l:tJr1"j ilfl'.l'- l' ' l'y luclzir' .ię dowiedzie]i i njezwvk1e ko-. 's1llc, b;. parnię|ali o tym. że .iu, s;.n n'i"'i"if 
"to]ę

l, ;jilllli ;;'""i:T,il;",, i: xl":n:* i*i;l'j
:r"J..:;.::l.}..1.,9"1x.i:ń1.:,""ł'":f, "t"t*/1t7)tzii r'lurni. Ja wskuzuje na lnoje usta zunelnie

i.' 
" 

., i li.".ł T,,l.,.l;1l,1i; ii" ięl. 
om a. po ke, u; e. m oje

|ąuełnją ytzech _ 
"'.,"';Jll..o'"j.l'x Tl'-:#:::

1 ,,"::"1::: .R:ga 
Oi"u. aby sk.ruszt,ni grr"=,.,i",,-lo_

l' ; "'fi ;-;:';iff :':H,*iil"::#::i:{il ;"iJr'lo\v o |(1.,rc prosili. skladaii Mi clziękczynienie zla to,
Z{j wnjednź]iem im tak łatwy dostęp do tego daru.
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o spojrzeniu na ukrzyźowanego

1, W pewien piątek, gdy dzień już chylił się ku za-

chodolvi, Gertruda spojrzala na krucvfiks i poruszona

tvnl .'''idokiem, rzekła do Pana: ,,Ach, mól najslodszy

ko..].ąj.łcy Panie, jak wiele strasznych cierpień znio-

sk,ś r]ziś dla mojego zbawienia! A ia, taka niewierna,

zielir:ervaży}am to i znrarnowalam ten dzień zajmując

sig innvmi sprawami. Nie przywołałam dziś na pa-

mięć z pobożnością tego, coś Ty, wieczne moje zba-

wienie, rt1'cierpiał za mnie, w poszczególnych godzi.

rrach'.; ani tego, żeś Ty, zycie ożywiające wszystko,
um:irt z miłości do rnojej miłości!'' ''" Na co Pan odpo-

rvioclział jei z Wzyzł ,,Coś ty zaniedbała, Ja dopełni-
lenl za ciebie. Bowiem w poszczególnych godzinach
rozpaniętywałem w mym Sercrr to, co ty powlnnaŚ
rozparniętywać w twoim sercu i przez to Serce moje
juz tak wezbrało' że z utęsknieniem czekałem pory,
gdv rvzniesiesz do mnie taką właśnie modlitwę. A te-

faz pIagnę wreszcie ofiarować Bogu' memu ojcu,
lvsz1.stko, co dopełniłem za ciebie w ciągu dnia, bo bez
it'oje1 modłitwy nie mogłoby to stać się zbawienne d1a

ciebie.'' Przez to lvlaśnie można poznać najwierniej-
sz:r miłość Boga do człowieka: oto on - tylko dzięki
teirru' iż człowiek rozwaŻa na mod1itwie, jak mu
przvkro, ze czegoś zaniedbał - czyrri zadość Bo3r oj.

', Z tekstu nie wynika jasno czy św. (}ertnrda wyrzuca sołlie że

rrie paniętała rv poszczególnych godzilrach rl wydarzeniaclr Męki
l)ańskiL'j, czy też' chce zaznaczyć, że cicrpienia Męki trwaly pl'ze7
WsTysl.kie te ltodziny.

,.n 
.Ę,,o,e ą,,o,i" - wrazenie o inspiracji augusqńskiej' Występlic

Ll fóżnYch autolów XIl i XIII w'' m. jn. także u Wilhelma z Saint.
'lhjerr-y.
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{.|! j |lo]]e]nia ]lrclzkie ilr'aj<i rr spo-rołl n:ljdos konalszy.
l.iiir:u rle jest zatcrrl. ]lv wielbii gc za irl kaz.rv człó.
\,Vl cr li.

.) iitó' r'r-li zll-lrr' i'tizu l].].-V \Ą.i]a1|vl\'.ila sj..' .,' .vize.
. lr'.-] rl]iI''''';/).łlLltc8t; l..]lln'stllsli z]]rll)ożl-',r ....,ąga.
,rr'r.illill]:i ł.: ]!1() po:.1,ę1'r..l.ie ..v i-f-. |1 sll()jół] -.' iĄgo
!'.n ll-ll'l];ld l .l' jilsLarr'i,.śi'i r)jjosj{]frlZi'i iali ';.'iełotIlls:..t tlili'v 'l.ls;le r .'vit't.cia cl]lo dzir:lli Roź:r'j mi],ll:ri orl.
l,ii;' ,u a,'1,,o 'rii. rvsp:t l iai^,v ob!.lr7t, I(tri).itn ci,.r,,..i*
':ri., ri,,',,"r 'rjebilsJ<i. Talii r.zlorvir.k z\r!rk,,jc ,..bje
'''.ier'lltta l'lll,",'.i19 illl prz]'szłtlść' i]e]it.nć rzvni i:l.lk z mi.
lrlścir: i n:i1eźr l il. prlłlcżnościlt'

ll. Innvtt ,iriant ur\sliilla llLI..ie f'ou17et-,!r, 11 gdy
.:.lici,lclr Z\ł fżl(-i: sjl] l'il l l]<l"zvżrl ivll;temLl, i]l.,' ;l]ien
iir.:,:.ii'c i\ |jii.. ili :r]iCl1. iż Pail .Jezlts lllór-ij .]r: : ir:g.l
{',l'.]l.!,tfl -.lł)-ś..]]): .{}io ;:trr.jli]ern llir kf2-.v.IU z tn'1l.'.i do
.'i, l,ri nltg,, .);:g,rrdzo]11i. potlniirn.r nir cal.,.t,. terje,
l. .'ll..'siiiie lt.rlle l':,;]olllli l;rl]:śllir: I|'7.i'u,nif',i]. \ sef.
('l.' r(,le .j(]S,' ilełn,: i,el.lll': 1'lili u.icll'icj s]oril'.cz..' .'l, iolici
| ' 

r.'e. t, .' -1i1,., ,r n::.lo n,.,/\. i\:r, .ilr ..,...go
zll:-Lrr'it.'lritl i;lie mrigibvś v'' ittnv sptlst.lb Z()Stl!ć i}.lliony

l'irt,l'tljc zljrisł]lr'rn .i]l ilii:Łlie 5;łlog;o 1vszr;t1i'l. co
1..|]1li 1i-l11:i..52- ].0bi(' \'',.Vijbl.ź)Zić zelil zn;r'isl cllll l:lllego
svrjlrl r". l).''t',. ttri<is i ozllr.,.ijanie czlolvit:k ltowtnien
r"zlrirrlziil i'.'.j/ia'zr o'- ',r \\\oinr s!r.il. rldv,, l:ili na-
,rr',1,,.1{:' irrii,.'rlruztr sie. ilh.v l!.tari bez lasi<i Llozet ;:;,ba-
' i :' '|ir' / .', 'l' , | ' f:|,,.- iłl',','.'l'' ]'' ' 'v',i].
,I '. t.irr: 1,r,. ktirr..r.'-,i,,rr,clziec:,rli 1,, lict,rvaz,,. tt,l.^ ,,r1,-

r'l]]<;i (]|]il1,] .ll'' (,,.].1-j i.b.łiĄ ii]]ijll' ['oboźne sptljrzenic na
irlr.rr'r'fiLs ni-prir, i-ri;' l.ror:,r;ljLja I iL,!r c\\.oc ii(,

\i,. 
' ' 

,' ' ] l l l ] i / | .j : ł i L l s 1 ! / l \ ] !ll;,]]jq \'nilil)irć r'"' \łJ'j1.l)\'!, ]ifLl.}'
lrr -.' ",,, ,1 ,r I i,-r ll:lil Ijr,.r
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.1. iunvm jeszcze razen-'. gdv nvsit.jej b\-i)' z"leie

l'|t'iia t,ańskir. ZfoziIlniźtia, Zc ieśli kt()ś gorllWl{) t'l)z

i\,rzir r'rroailil\ra, lrLLr czytauitl o N'lecc Piillskir'j, llraL

/- 1('i||) niepo|ówtlaI1ic \Ą'igcei poz\'tku. nlź z jt-r t.ivtli-l

.'..,", i1.i;ptl ' Ja]i bowieri niet.nożllwe .jcst' ilbY ]itoś tirlł] ll]c

]:L]i!l../.r \\'i]itl.., się llie zlip1.1il. ta|' i rl]r,n]oŹe sie z|Ia|',lY( '

il.' .:lioii.iek. ktćlrv z poboznost'i4 r:hrlćbv Itielr'tt:iliil

.1r,,.'t'aZlt Nlękę i'ailslr.1, n i..' !lZ\:;]iat Z teg(] żir(i1-l\cil

(].Lj|..)\4'' 
.l.rrliżt gclr' cZłowiei! Cfvta () Mece i:'.r1llL.

l]f/! |alnlniL'i pt.zvgr.ltlllvuje 511,ą łluszq: nii i]l.Zyięcle .j.]

'., .'.,.o,.. a ])]'Zv t.'.nl itrtt-.ncjit t.złtlirie];a. ii1tlrv czi.sto
t l1}r]]Ilina N1e]<e' ie:t o $.ić.]e owocni('jsz:r' niz rvir,'le

1'.ti'llr:1i kogrlś' kl,cl o Nlckę Chl..''sti'Ls'lrr.iL .'!.Cltle ll1|'

ri i,l : bt at.a j Itr.t :ji e,]lrt eul częściej I(lZ\\ltrzac l,{ek e Plrli'
jl.';I. il]|,.' s1'illźt Się {.l Iil nźrS tnilltleltl w lLsta(h, nlLiZ.\ lii.i

, ,1iI ,,1,'-r..r I,' :p:-\\,'lr \\ 'r':\'rl

RLi/'t r/11\l ' 42

o v'iązance rni rry

i. ['c:wnr:.i nocy hrucvhks' ]<lrit'-r' (]e11r'Lidir ;r'ial:r

l.. .rl irlz]r'ir:rrl' poc11\ ]ił Sie nllil tlilL. 'jlrkb.v llrial splr.Ć'

i'. 'ritrzr'tnala qo $-ie(] i O(]ezwlłil sJę z czl.tłtl:;cią: '.() Illij-

-l.l.1szv ,jtlzuniu' czi:tnri się DochyLasZl)..()tt zliŚ crlpo-
...' l'cl;ujrtł ziiraz: ..NIilość lnegrl Boskjegcl Scr.cll 1lrzycią.
ull ].!lilitl clo ciellie'.' Wtt:d.r Llna lvzięla ietr kl,ilc:1'fiks

i 1 r'2.,'r:r strc. ia slr,dku do st1'ego serca. obejllllijlLc iio ra-

]l];().źl]Iii i i'u]ac cirl ust' ..Milj mił]- icst rli vlii1zttllil1

]' ifI.\,'.' pDwiedziilła, A l)illl t1rlkolicz.'.l rveI.ser. il l.
1l .jej r.rll z tt.t tr,riał: '.'''rvśrricl piersi llroir'h po}tiżolri'i..'

l .l}lclarz'v] ia u, tcrl sDoSób ZI()'.un i(]nleln' iż kl]Zl-i.:

.rlorviek polvinietl wSZv.ctkie .Ś$.()jL- pIZeciw]lośCi

'" l4.'|' Srt. Bl]li\AIll)' Kłr/'l./lt'rrl.,: dtl I,lp 15
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J cl..:..pieniit tirli drrclrorve..jak i ciclesne zrr'iązirr. z naj.
.;u'it'tszir ilt:iii1 (lhr.vstusir' 

'jak kto!' kto wtyka 11ałazkę
w srrldek rviązanl<i l.tra 1lrzvkłlttl: gclv rł' c;lillwieku
j] ]'L!iilD]}\'I}l llzi'cirvn ośr'!ami ]lLrdzi sie nJ,.'trt't.pli-
rvtlś,. ' lljc,i:b roZ\1'llZ.] goilrllt poczir.,'u cierp}rr,r.rlsc Syną
Brlzi';1o' lririry.]ali łar;otltlv bal.anek nil IZeZ l)]'()!va.
.1 ,l)l]\, d]Ż] ltllszt,!tl z|;al.ł ietiiil. lllt'i'ct ili(' ()i\.'-l'll7.il ust
rr^ioLcir . ltY r,i yyrowledz](tt: choc.ictlno slotvtr zlrr.rcier-
olirvrlliii. ,Jt'srli nrri.orniirs'L pt zvi lrfi sir.' cziorvrpkowi
'k'' i.' l|,r ,7P,.l].''| .i* i:' '''- zr '.r.''oi, '''..1,i';:'.' ęz!
lo slttlveln, czy (Zlrnelll' niC](]]l .itat'it się pi'Irlvśleć
e u'it1kiej slotjyczl' ser.ca .fego' litórr. go ull;Il,111,2|'
lizieili litilr't,.j lligrlv llie rt'vl.zek1 l;lclrvir zemstr. t,.iirła-
tiljltt' ztc,rl r,a z'ło. 7,a lr'szystko, rlrl rwcii'rpial rlr I1llacił
ivnl. co najltpszr:.. gdr. tr.r:h' co (irl przcslltrlor*,...]i :rż do
ślni.fi]i, .](1i!ui]ił 1llzez sritlje cicl'1li...nie i śrrrielrl. .fak

'':z]rllvie]r:łl. przv!lłarietl l.ana ll iocii s1'iiI.a sil.'',itr'",sze
riL1l1l,r'rrć r]llllr.ell zit z.ło' .\ gdr ]itrlś zap]rlrrie tlit.rtawi-
śrlili pl'zerli,,v t1n.i. litór'zi, uc' zriirri11' niecll .'vspllltliri na
ie lritdzrvvc;,łjnil słcldvcz. pu:ez kiłirą l rljrrkrli'lllrtiszy
'!r';i l]ożr. lrśród 1lrl]ór.,'llIeki i zp;.ozr. ślrlierc: rtiodlił
'cig 7ir L\n]h. lrtórz.l Go krzvzolva]j; ,,ojł:ze. przt:tlacz
iilt .-..: i łlc:zac sil'. z Jegrl nliłościlt niech ..próllLl.lr'' się
r':' lL , ,r ".. ( lr li, lr/.\, ,( inl

2. Pan tlrxial .jt:szcze: .,Ktckrllwick zwiążc lrt'oje
pr.zcr'i.".'t-rtls.i i ciel1lititia l .i.iazłtlka nrlji.i l\{elr1 i pój-
,.Lzlt: r'a je) i)l.'1Jlkii1(i(,lrl s1lrt łjar: siq ';tr nilś]adoiv.tc, ten
lzlr:z.vrt.jlcit' ,,rvśrrlc| piersi nioiclt spoczvr.'.:t,. ' )l,. zaś
zl.: s:zczególIlr'j kri tljeintl rlli}ości r,bdarzc b-o wsZ.YSI-

[,.f.lil 'śll .l r.lllliL' ilurllrrr'rrlnl
I I, i.. 1r,t ,., ,,:r/tj r. ,,,,,f,,,
i11 /,,.il irllL nlr,iilr r.

1,,lf ir t.l.;.

l)rl l\ czeli (l tr r\ zrrtor'rrienia
llrr kiccitl lllrir'r':iIt illl. l!fyś]

l '' .iLnl rvr.I,z.. lo;n pf/{ / cie,.l'l]\\'ośr]i illIr'' r tl.'

l ', 1'n,u'*li.u\, i,'AU./ł lrrti \\ l.d\ (; rllu'1 "'J-

". ' ''.;"l. pl.zl jnl'rj*.z l.,. Parrir.. żc l]|l'|\L''l-/\ (|r-

l., l ,'rl. t"i"lt.,, miioscia l'izcrunck 'Irvcptr krzvzrt/"

i,n1. .,iipovri..clzia1: '.I)rzvjrllLr'ję 
to z ivd z J.ecz tirlsciit.

j.,'l',''r.,,.. t'vch. l.'tór.zv CZcZli n]ój \\.iZerulle](, a](] llie

,',1,-l ,,lLrj:-'r mojc'j lI,'lii. patrze jali rlzier"izlt.ra' litirit-'l

,..:'..t''. ubiel'.. rt' r-óztli: szat,]ii .JedłLl].] Sw{'i]( | $'i{tsl]1.gŁ)

..'.. .. . clo rvlasnej próztlości. a nir: jiczy sit) z t]'nr'

.,'...... 'lelbaldziej 
pfl1g-lr1e cór.}ra, czlrsem l]i1Wef iLll()-

,,u,, ','i t,ego otlrnarvia Jah tllLrgo Inirtki nic c'bchorlzil

',..'.1,.l..''iu 
ct'-,I'ki. 1rrli długrl orLa rlieZb}.i Sję ci(|SZJ-

) -,. '.,.,nr'"h 
r.ra nir1 rt1.datkólv. N,Ivś1i hrlrvietlt. że

rrll.l1..'L nailllrla na rrią te Wszystkic ozdoby- rrl porvwic

'L'l ;.l pir1znrlści. lr nie Z cZulej l}litości do njel' ill-
iLL,ilLri. wszg.]lltr miłość. cześć i szltcuntl1' (])ddir$.irriv

ll..:'ltlLi Klzyzorvi, nic nroże Mnie w pełni Zaclow()lić,

j.::l] r z1olvie]i nie stafa sic naśllrclclrvirć 1ll';:1'-kłiiliórv

1-,,r j,'1 Meki".

ll()7Dlj.\ł, ]3

RoZ])Z1.\ł-.13

o rvizerunku ukrzyżowanego

I' itrlyś {icrtrucla birrdzri zabieglriir' bl 1;osiadać 'l i-

"... 
,.'."k Ń'"l.ża śr,vię|ego' l<tóry nlogiab'1. cZęs|o czcić

illll irriiości stvego 1'irtra'. Jecltlocześtrie jednak jci .'u-

rl]'|1liL] po$,strzymywa]o ją ()d teg(r. IJała się borvitlnr,

z'. :,ll.jnrorvarrie Się tii. Spfilwą nlozr: przcszl..adzlić je']

li i 1 ) |.Z\ St.il] il.l Z cltl ('how)'clr darr1rv lloż1'ch' \\.tji.'.czll-l
tltl',l vlllrtla otl l)antt rlirstępu jąlca odpowiedź :,' Nir: ir:kaj

si,.' rrltjclrozsza. gdvż $'ż.lden SpoSób ni(, nioż,c Ci to
p;:u llsztodziil '* Spl'awach tłuchowyclr' s]'t;r.o '.In lrtn-t

jL:s1r'ln przyczyną tw(iego zaang:rźov'anił' A przv t5'n

1..',.-,',nnję' żc triezrl.vli]e rtrile są d1a NIll1c przeiawv
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pobożności' która ogarnia człclwieka patrzacego na
i]bIaZ mojeso ukrzyżowania. I jak czasenr się zrlarza,
Że ,jakiś król nając urnilo'waną malżol-rlrę, z którą nie
rłroźc złl1'| często przebvwać, złlsrirwta pIZy nie] Za.
tnl:.'st sjebjel srr'ego naidroższego krr:wleqo r\ gcly
lłlalzonkił odrrosi się do togo czlclwieka zw11|11yi"
t pr.z1'iaźnie. tnaż uznaje' że sa tcl uczuci:r ilka:zvrł,ane
|.]mll Salnen]Ll' lVie bowiem. że małżorrkil postt:1luje
t;rk lli.'z poWl'.IU n i( '\V|ąćCiw.,go i'l'./v\V;a/l|,,'.4., ,.'io
lltuego mezczvzn-v. ale z czystej i zarlirv..,t rniioscl ivo-
l)oc nrego sanrcgo. Podobnie i ,Ia r:rcluje sie ze czcj
okazywalrej rnctrrLt Kt.zrlżovli, gciy je.i pr".vc,,,na 1est
cz1'st:r- miłośc liu lTnie; chyba że i:zioviick zli:rjrluje
r;rclosć w sarnym posiadarriu krzyża i .rie st:-...ir się
l)]'7\], t.yn tozwtlz'ać rnojej mlłclścl i r,r.jerno.qci, przez
I,1;'tĄ . /,' rrzglodu nl nicgo ' zech. l.lIL'in (|Ll:.\v) i'I.'7yc
4ilrycll1' m+;i<I; a1bo jesi,;cze inaczej: bardziej l.le.,.4e się
'r' lasrl...:rii zachciankamj' niż 1:lrag:rJi'n iern naś|ajorva-
llJa cz.:ig.xlnvcil Przvkladów lnojej M9ki,''

RoZDzI Ał, ' 4+

Jak Boźa słodycz pociąga duszę

.. r.' I{]-ril.e'jś nor'y G.'rtnrdi\ rozpamięd1.u'ala Mokę
l)r1ska zc szr:zc.1;.ólna pi'bożnościa. . c!..rs,n 

'jc''] ,a.,eła
.'lr', i...']ibj' !!)IJ.\\'.:lć. hr. pcrciażi.ć lirr g]eb:rrje pl.lgnicri.
1'rlr:zu]ir tvlin,czlls. że lriirlmiernv źar 1lraenit:ń iozpala
.jL.j ri.atl.rlllc rl.it'L' 1'.1'1.. clo Pana: ..].4ói ,l,lisŁ-'cisz.r

.J;Lk riiz r.,;ltlr tiitno ik. lil, r.,,zo;r.., sv irrfi,u\i:r (rrrl)iiria
'lil rl]i{.'] sllllll i,ll1;;rJl;c lr'l1il'rlit1'p|7l'l :|ii]L, l:.;..r., g'.: ill1)że. 

'( 
l,JL,l1)f'li'L-..li}.. ;L|'']uJllll Zpt',\|!/,s|1śIlllr.rci rt.]i:',ku z.. r.il' {iwr.ze'll .l tc].. ''. l... llr'ill ilr.zrłr]Illl Ci.]Il)i{'r]'P Lr !,l r ,r]li..lir;' : fizr,r';r.e

itr{ l,r! 1 l)o7illl..rri0 Sr';i! li rrdzi.rlu ir,c,rrlziInnt r zr.cirt wspr.,l,
l]' 'i \ a Ź i,\ iii]],'!.ZiL w l'l(xl1iItvi(. litl !1si1.7|]r.j .l lhr1I'zc

l''Lnl'', Iilór) n'nie miIujesz. gdyby ludzie u redzir.li. cu

,.,..','', uję. polviedzIt.l ib5.. zc pow j n Iram .i\. pr,lr.t r'r.-

,, ., .''. . o.] lukiej g.,rIiwośr'i. a i',y l,Jzv.liac zd''''t.t

.l"lo. .-l,.'anol clla Lliebie. kltiry znasz nroie Laiennice

ie.t .a,rriem i:rsne' że żadrrł.m rvysiikiem mego .:lala

]..,i 
"r,,.usłów 

noich nie mot]}a}]yln się opl'Zeć pl.Zcl-}i.

i'..Ją....:| .'-',''ie mocl ,[.wojej slodycz1'''. Na co P;ttt clti.

11.l.'']..,.i, 
iai. ,.Kto nlrigiby lrie lYiedŹ.jeć _ cli.r"ba czlo-

wjclr pr,zbawiony r'ozumu ze s\lodycz tllcgo BóSL\1.a

() r}lt,1]lIielnej rnocy' !v największyI1l ŚtopIliLt pfze\,V'\'Z-

s']i] \\,iZelką prz5,jenl-tość ludzką i ciele.qna? [id.vż

l.lszl:lKir słclrlycz Znlysłow.1 u' porównaniu z Bozą s\o-

r1-r czrp iest jak drobna kropt'lka rosy \\'obec niezrrrie-

l')ol l c.; przes1,rzeni ocr-'anu' Jednak przr1em ntlści ltrdz'

liie |lll' silrLie iuclzi ptlciągają. ze ocl ltielrtóI1ch nlc prl-

tr''r1'iii sle olri pc,rvstt.zymać' chociaż wieclzti. tz Śctągl'Lil

rv reI'l '-lposóh na Sicbie n iebezpieczelńslwo nie tylilo
ciai:,. r.ie i ciusz,r'. L) ile wiec trudniei dusz-v pl zt"rik

iliete1 słodyczą mego BóSt,w.l opiefać] Się utojej mi]oścj.

gcly witl, że plvnie stad d1a rriej wieczne szczęście!.,

2. (iertrurla porviedziała rvtedy: ''I'udzie 
moglib1'

1rrkżrl po,,vietlzieć, że skoro złożyłanr pr'ol'esję rt'cr1lug

l.eguil cenobi|óW' |o jestem ZobowiąZana miarli()wac
z.Lptri irrej pobozności tak, bym mogta śCiśle Zac})o'\,1.n-

rvac rcgułę Zźtlronnź},'. Parr r.aczył.jir uspokojc c0 do teJ

-1l1.a\r'\' pIZeZ takie porówIranie: '.Jeśli 
jaliirns szałl.

belaIlr,r.i przykaZatr(), bv gorliwie siuży]i przy sto]e

l';t'ólt'v;stim pfZeZ S2]acunek dla rvładcy. a krćri DSła.

l'ii,.nr rviekic,lli cz.t. Ież Z]llęCZcn.1' 7ąy,.ę2.rie jedtlegl

z uic];. bo zet.l.rce rvr:sptzec się ntr jcgo pirlr.;:i i orlprl.

r;zl( ilrz,ez' chrvilę. to bvlobv bardzcl nieivłrrścilve. gdy.

ll.' 1ę.1, li,u-},"lun, któregt) król wvbral' by r,ves1lrzeć

'.ie ntt Ilim, Zerlval Się nagle _ dlatogo' żi: kiedr'ś nru

i-.1.Z]'i'źiZŁ1no. ab5,' stał przy kl'ó1ervskirrl s|ole . i t;inl
;pilwilclorvał upadek swego pana! PcJdobnic się c1zieje
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